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PRENUMERATA wynosi w arakowi*
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
sa odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartamie 8 kor. W państwie m e  
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena ■umeru pojedynozaga 
1 0  hal.

GŁOS NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

lis ty  pienięlne, przekazy na prenume­
ratę i Ina era ty nadsyłać naleiy bano* 
de Admlnlatracyi „Głosu Narodu". — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy nrzęd po­
cztowy w obrębie monarcho I w pań­
stwie niemi eckiem- Reklamacyc nie- 
opieczętowanc nic podlegają oplecie 
pocztowej. — Rękopisów redakcje Mc

Ataros Kods c l , iw. THUSZA L ML 
Adria telepm „Bta Naredz* KraUw 

Telefea Nr. 1M.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuj* Admlnlstraoya .Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. 36. — Od mlejsoa za wiersz drobnem pismem tpetlt) za pierwszy ras 20 halerzy, za każdy następuj ra t 16 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od w ierna 80 hal. sa 
pierwszy raz, każdy następny 16 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi ltd. 80 hal. Załączniki do ŁGłosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l  k. od 100 egs. dla aitaj- 
Scowych preuuBt e r a  torów. Zamlejsoowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln <S Vbglt>r, M. Dukes, H. Schaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jones A Ole, Annoeoen-Krpedłtion „ Propagandami

GyOri A Nagy. w Bsrllala F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones A CSe, A. Lorette. Jul es Fortw A Ole, de Raczkowski.
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Kląska tir. Berchtolda.
Przypomina się biblijna opowieść o Hio 

bie. Oto „żył w Arabii człowiek szczęśliwy*. 
1 pewnego dnia przychodzi doń posłaniec i 
wieści mu nieszczęście: rozbójnicy zabili mu 
sługi, a wielbłądy i trzody zabrali. A gdy 
ten jeszcze mówił, nadbletał drugi posłaniec 
z wieścią, że grad wybił zasiewy, trzeci zaś 
doniósł o pożarze domostwa, czwarty o śm ier­
ci synów..

I na wiedeńskim „Bailplatzu* urzędował 
przez kilka miesięcy człowiek szczęśliwy. — 
Został ministrem dzięki temu, że był hrabią 
i panem z dziada 1 pradziada. W Austryi 
bowiem ministrem spraw zagranicznych mo­
że być jedynie członek srystokracyi. Pan na 
Buchlowie miał świetne koligacye i dobrse 
reprezentował w Petersburgu „najwspanial­
szy Dwór- monarszy. Hr. Aehrenthai, który 
obok wielu zalet zupełnie nie znał się na 
ludziach, przeznaczył go testamentem na 
swego następcę. I hr. Leopold Berchtold za­
siadł na starym fotelu Kaunitza. Prasa pół- 
urzędowa wypisywała legendy o Jego talen­
cie dyplomatycznym. Jego stajnia wyścigo­
wa zyskiwała tryumfy turfowe w całej Eu­
ropie. Hr. Berchtold by 1 szczęśliwym.

Nagle — Jak w owej opowieści biblijnej — 
nadbiegł zwiastun nieszczęścia. Rozpoczęła 
się druga część historyi Hioba. Na Bałkanle 
wybuchł* wojna i napróżno dyplomatyczna 
sikawka hr. Berchtolda pracowuła nad uga­
szeniem polaru. I Jeszcze nie ochłonął hr. 
Berchtold z nieprzyjemnego wrażenia, gdy 
nadbiegł drugi posłaniec z doniesieniem o 
klęsce młodej Turcyi, tak bardzo przez hr. 
Berchtolda protegowanej, pod Kirkllisse. A 
gdy on jeszcze mówił, przyszedł drugi z pod 
Kumanowy, potem trzeci z LtUe Burgas, 
wreszcie czwarty z Konstantynopola przy­
niósł wieść o rewolucyi. Ale najsmutniejsze 
biuletyny trąbiły armaty serbskie i czarno­
górskie. Ogień spadł na Bałkany i zuiszczył 
berchtoldowskie „status quo“ rozbójnicy za­
brali Saloniki, które w myśli przeznaczała 
Austrya dla siebie. Wreszcie nad brzegiem 
Adryatyku zatknięto serbski sztandar, a do 
Skutari wtargnęli żołnierze króla Mikołaja.

I dopiero wówczaa Hiob na „Ballplatzu" 
wyszedł z biblijnej równowagi. Postawił pod 
bronią półmiliona wojska, zmobilizował flotę, 
zabrał na tę  mobllizacyę półmiliarda K, za­
tamował życie gospodarcze monarchii, wy

pisał tysiące not dyplomatycznych — a owo­
cem tych zabiegów jest... Albania, k tóra na 
razie istnieje zresztą tylko na dyplomaty 
oznym papierze.

Ponieważ zaś skutkiem polityki Berch- 
toids Czarnogórcy i Serbowie zaprzysięgli 
Austryi nienawiść, przeto hr. Berchtold 
z b l i ż y ł  s i ę  d o  B u ł g a r y i .  Dra Daaewa 
przyjmował w Wiedniu z honorami i wzbijał 
w niebywałą dumę Bułgarów, widząc w nich 
sojuszników Austryi przeciw Rosy! i Serbii. 
Prasa wiedeńska piała hymny na cześć „Ja­
pończyków bałkańskich*1, a Bułgarowie pew­
ni poparcia Wiednia lekceważyli żądania 
i groźby Rumunii, pragnącej rekompensaty 
terytoryalnej za zdobycze Związku bałkań­
skiego. I doszło do tego, że Rumunia, nie 
znalazłszy w Wiedniu dość silnego poparcia 
swych żądań przeciw Bułgaryi, coraz bar­
dzie] zbliżała się d i  Rosyi i do mocarstw 
trójporozumien'a. Hr. Berchtold okazał jeden 
talent, talent odpychania przyjaciół Austryi.

Zarozumiałość Bułgaryi, wyśrubowana 
przez hr. Berchtolda, wywołała zatarg 
J wojnę z Serbią i Greeyą. W Wiedniu ra ­
dośnie zaeferauo ręce w nadziei, że Serbia 
i Grecya zostaną pobite. Prasa wiedeńska 
opisywała poetycznie katastrofę serbskiej 
dywizyi Timoku i sławiła z góry przyszłe 
zwycięstwa Napoleonów bułgarskich.

I oto nadeszła druga serya bjobowych 
wieści do Wiednia Bałgarya jest pobita. 
Rumunia przeszła granicę bułgarską, Tur- 
cya rusza na Adt-yacopol. R z ą d  o u f g a r  
s k i  o d d a j e  s i ę  p o d  o p i e k ę  R o s y i  
i car Mikołaj ma właśnie przeprowadzić po­
rządek na Bsikanis.

Jest to katastrofa polityki hr. Berchtolda, 
Sadowa dyplomacyi wiedeńskiej. Cała praca 
Berchtolda miała na celu usunięcie wpły­
wów Rosyi na bałkańskim półwyspie. Jess- 
ese przed dwoma tygodniami hr. T i s z a  
przemawiał imieniem „Ballplatzu* bardzo 
ostro przeciw Rosyi, — a skutek  tej pra­
cy? P r o t e k t o r a t  R o z y i  n a  B a l k a -  
ni e ,  Serbia 1 Czarnogóra dyszą śmiertelną 
nienawiścią do Wiednia, Bułgarya leży 
u stóp cara, Rumunia zajmuje Sylistryę 
i Ruazczuk % okrzykiem : „precz z Austryą, 
k tóra nam nie pomogła*.

Hr. Berchtold poniósł klęskę. Niezawo­
dnie nie on sam ją zawinił. Wypadki od 
niego niezależne złożyły się na tę  ponurą 
groźbę, oskrzydlenia Austryi od Szcza­
kowej na Wschód i Południe aż do kończyn 
dalmatyńskich. Któż mógł przewidzieć kata­
strofę Turcyi lub późniejszą Bułgaryi? Hr. 
Berchtold nie jest przecież prorokiem.

Po strasznych przejściach jednak, gdy 
wyłania się teraz dla monarchii konieczność 
nowej oryentacyi wobec Bałkanu, pozycya 
hr. Berchtolda staje się niemożliwą. Nie zdo 
łał on poprowadzić szczęśliwie nawy pań­
stwowej wśród potopu wojea i konfliktów 
dyplomatycznych. Austrya ma dzisiaj na Pół­
nocy, Wschodzie i Południu silnych wrogów. 
Jej sprzymierzeniec turecki jest pobity, nie 
doszły sprzymierzeniec bułgarski osłabiony. 
Losy Albanii, k tóra miała być forpooztą wie­
deńską na Balkanie, są niepewne..

Coraz bliższą jest przeto chwila, gdy na

„Ballplatzu* wiedeńskim zjawi się hjobowa 
wieść: wieść o dymisyi hr. Berchtolda.

Monarchia stenie przed rewizyą swego 
stosunku do Bałkanu. Nie przeprowadzi jej 
Leopold hr. Berchtold. Może Biliński, może 
hr. Tisza. Kto to wie?...

Poseł niemiecki o nowej fazie 
przesilenia bałkańskiego.

Wiedeń, 12 lipca.
{rab.) Poseł niemiecKo narodowy p. H u m 

me r ,  wydawca „Politycznych roczników", 
w rozmowie z waszym korespondentem, ty­
czącej się nowej fazy bałkańskiego przesi­
lenia, oświadcza co następuje:

„Po wlelkietn entuzyaźmie całego sło­
wiańskiego świata na wskntek wojennych 
sukcesów państw słowiańskich na Bałkanie 
w walce przeciw Turcyi — przyszły dni je- 
sscee większego „kociokwiku*. Stało się to, 
co można było z góry przewidzieć: Serbowie 
i Bułgarzy walczą ze sobą o zdobycze, a i 
epigonowie Helenów — w których żyłach je­
dnak płynie w każdym razie bardzo mało 
krwi heleńskiej — stanęli na stopie wojen­
nej z Bułgaryą. Rumuni wprawdzie nie brali 
udziału w pierwszej wojnie bałkańskiej, je ­
dnakowoż zmobilizowali swe wojska 1 w kro 
czyli do Bułgaryi, chcąe teraz nadrobić to, 
czego poprzednio nie uczynili. Charaktery 
stycznym objawem Jest'Iż  R u m u n i ,  którzy 
mimo długotrwałej wojny cłowej przeżyli li­
czne lata w przyjaźni z Austro Węgrami te­
raz przyszli do tego stanowiska, ua jakiem 
znajdują się wobec monarchii habsburskie] 
od lat Bzeregu Serbowie i Bułgarzy.

„Nieprzyjazny i naprężony stosunek Au- 
stro-Węgier do Serbii i Bułgaryi datuje się 
jeszcze od epoki hr. Golucbowsklego, jednak 
od czasów, gdy u steru urzędu spraw zagra­
nicznych stał Aehrenthai, zaostrzył się do 
tego stopnia, iż konsekweneye tego zaostrze­
nia ponosi monarchia jeszcze dniś. Hr. Aeh- 
renthal nie doszedł do krańcowego punktu 
swej polityki, przed czssem śmierć go sprzą­
tnęła — i w rezultacie to, co było konie­
cznością z punktu widzenia interesów po­
wagi i gospodarczego rozwoju A ustro-W ę­
gier, przybrało formę niepotrzebnej „seka- 
tu rya. Bałkańskie państwa z większą łatwo­
ścią zrozumiałyby atak zbrojny wojsk austrya- 
ekieb, aniżeli groźbę buńczucznie podniesione] 
pięści, k tóra w decydującym momencie... 
opadła!

„Nąjnowsze stanowisko rządu rum uń­
skiego względem A ustro-W ęgier, to chara­
kterystyczny rezultat „geniaiuej" polityki hr. 
Berchtolda. Więc nie koniec drugiej liście 
porażek dyplomatycznych Austryi — stoimy 
w tej chwili wobec odwrócenia się Rumunii 
od trójprzymierza, wobec faktu, te  w r a z i e  
w o j n y  b a g n e t y  r u m u ń s k i e  p ó j d ą  
n a  s ł u ż b ę  c a r a  W s z e c b r o s y i .

„Rozgrzmiały działa armatnie, poczęły 
latać na dwie strony karabinowe kule, sta­
nęły naprzeciw siebie w zaciętej wojnie se­
tki tysięcy żołnierza, w walce, której zacię­
tość zrozumie tylko ten, kto zua „psyche*

słowiańską, a przedewszystkiem południowo 
słowiańską. Pola na których walczono po­
kryły się tysiącami ciał poległych, puszczano 
z dymem zagrody 1 wsie całe — pożar 
i trupy rozciągnęły swe panowanie nad buł­
garskimi obszarami, gdy przyszli na nie 
Serbowie, czy Grecy*.

„Mimo wszystkie te wypadki, żadna 
z stron walczących oflcyalnie nie wypowie­
działa wojny, przez szereg dni telegrafowano
0 waik&cb, piądro wantach, podpalaniach 
) rozbojach, jako o niewinnych uczynkach 
niezatrudnionych żołnierzy. Jednak nie mo­
żna było utrzymać na dłuższy przeciąg cza­
su takiego sprawozdawczego procederu
1 w jednej chwili sprawozdania o „drobiaz­
gach* przeobraziły się w ociekające krwią 
opisy bitew*.

„A teraz — oto obwieszcza Bułgarya 
swą m łośd pokoju**, a Serbia przybiera mi­
nę 1 gesty niewiniątka. Może znowu powio­
dą Bię dyplomacyi rosyjskiej usiłowania 
w kierunku odbudowau'a Związku bałkań­
skiego. Nietrzeba jednak być pessymistą, 
aby nie wierzyć w trwałość t?J iustytucyl 
Jednakże na wiadomość o możliwości jej 
wtórego i „rozszerzonego* powołania do ży­
cia zapanowała radość wśród Słowiańszczy­
zny.

„Czy w interesie s p o ł e c z n o ś c i  p o l ­
s k i e j  leży współuczestniczyć i w eatuzya- 
źmie i w dążeniach Czechów i południo­
wych słowian — to pytanie? Dążenia owe 
muszą mieć ten rezultat, że habsburska mo 
narchia stanie się czynnikiem bez znaczenia 
i wpływu w koncercie. A jeśli — co musi 
nastąpić w niedalekiej przyszłości — prze­
ciwieństwo interesów angielsko-rosyjskich 
nie da się n&dsl tuszować, wtedy rosyjska 
dyplomacja nie straci ani chwili, by przed­
siębrać zmianę frontu i przywrócić traayćye 
związku dwu cesarzy. Jeżeli wówczas Niemcy, 
wyparte z sojuszu z Austryą, chwycą się 
wyciągniętej ręki rosyjskiej, to F r a n c y  a, 
gospodarczo i finansowo wyssana przez Ro 
syę, będzie tym sojusznikiem, ktorego Au­
strya będzie musiała pozyskać, wtedy zaś 
oba państwa będą miały nieproporcyonalnie, 
mniejsze i wpływy i „prestige*.

„Czyż zastanawiali się P o l a c y  nad tern, 
jaką prsyszłość im wróży takie ukształto­
wanie się wypadków? Południowi Słowianie 
będą naturalnie pławić się w błogości i naj­
prawdopodobniej obudzą się dopiero wów­
czas, gdy wymienią istniejący w Austryi po­
rządek na własny kulturalny i gospodarczy 
rozwój, w najlepszym razie ca błogosławień­
stwa madziarskiej hegemoni', albo na to co 
się w Serbii nazywa cywilizacyą. Wówczas 
może Bię zdarzyć, iż słowianie południowi 
cywilizacyjnie — mimo usiłowań Austryi — 
jeszcze rachityczni obejmą wobee innych, 
jeszcze hardziej południowych Słowian tą  
rolę, jaką dziś odgrywa w stosunku do nich 
niemiecka Austrya.

„A Czesi? Moja przypomną sobie oni 
twierdzenie Palack^ego: „Gdyby Austryi 
nie było, trzeba by ją stworzyć* 1 Może 
wspomną na słowa.... rozumnie !

„Niemcy zaś . .  mogą jeszcze dalej cze­
kać*!

W matni.
Na kształt sfory psów wygłodniałych rzu­

cili się na Bułgaryę jej wczorajsi sprzymie­
rzeńcy i sąsiedzf. W obecnem położeniu tyl­
ko jakiś wyjątkowo zdolny i szczęśliwą rę­
kę posiadający mąż stanu mógłby uratować 
dla nie] choć część z tak krwawym trudem 
zdobytych na Turcyi terytoryów, oraz wy­
prowadzić ją i  matni, w którą dostała się 
dzięki zarówno nieudolnej polityce D a n e -  
w a, jakoteż — co trzeba zaznaczyć z naci­
skiem — z powodu zbytniego zaufania w 
swe siły, grauicząeegu o miedzę z manią 
wielkości.

Jedną z najprzykszejszych koasekwsn- 
cyj, jaka może wyniknąć dla Bułgaryi z po­
gromu, Którego pada ofiarą, Jest możliwe o- 
depchnięcie jej od brzegów morza Egejskie­
go. Dążą do tego konsekwetnie Grecy, k tó ­
rym zamierza pospieszyć z pomocą Turcya, 
msjąc nadzieję otrzymania za to poparcia od 
przeciwników Bułgaryi przy odebraniu A - 
d r y a n o p o l a  V e n i z e l o s ,  jak donosy  z 
P a r y ż a ,  zdecydował się za cenę wejścia w 
posiadanie części półwyspu Chalcydyckiego, 
oraz części Tracyi całą siłą poprzeć Turków 
i przez co znienawidzeni Bułgarzy mieliby 
raz na zawsze zamknięty dostęp do morza 
Egejskiego, po którym tak wiele spodziewali 
się dla rozwoju swego kraju.

W K o n s t a n t y n o p o l u  wprawdzTe o- 
bawiają się, czy mocarstwa zgodzą się na 
tak radykalną zmianę granicy bułgarsko- 
tureckiej, określonej traktatem  londyńskim, 
ale, zważywszy ciągłą niezgodę między mo­
carstwami, nie tracą nadziei, żb Turcya od- 
zyszczs znaczną część terytoryum, k tórs by­
ła zmuszoną Bułgaryi odstąpić. O marszu 
wojsk tureckich źródła urzędowe nie poda­
ją żadnych wiadomości, a z doniesień dzien­
ników tureckich wiadomo tylko tyle, że ich 
przednie straże dotarły już do M u r ad  li, 
położonego w odległości 30 km od L i l l e  
B u r g a s .

Wojska rumuńskie, nie napotykając ni­
gdzie na opór Bułgarów, doszły już do linii 
T u r t u k a i - D o b r i c z - B a l c z i k , k t ó r a  mia­
ła być pierwotnym ich kresem. Z S o f i i  do- 
nosaą, że wczoraj popołudniu zaczęły one po­
suwać się dalej, ale potwierdzenia tej wia­
domości skądinąd niema

Na macedońskim teatrae wojny panuje 
wprawdzie nie formalne, ale faktyczne za­
wieszenie broni. O ile się zdaje, Serbowie 
nie wkroczyli na terytoryum bułgarskie, po­
nieważ z B e l g r a d u  zaprzeczają, Jakoby 
wojska serbskie zajęły K t t s t e n d l i .  Takżs 
na północ od Saloniki nie słychać o dalszych 
walkach, co dowodzi, że gen. I w a n o w o w i  
udało się ujść z ustaw ionej na niego puła­
pki przez Greków i Serbów. Z S o f i i  dono- 
aaą, że, mając pod sobą tylko *lrzy brygady, 
to Jest około 20.000 ludzi, powstrzymał w 
marszu stutysięczną armię nieprzyjacielską 
n a B e l a s i c z  P i a n i n i e  przez dni dzie­
sięć.

Jaki naetrój wobec tego wszystkiego pa­
nuje w S o f i i  — łatwo sobie wyobrazić. 
„Die Z sit* donosi, źe car F e r d y n a n d  
potajemnie opuścił już S o f i ę ,  w obawie

30 G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

(P o w ie ś ć ) .

Wyszli właśuie na leżną polankę, oblaną 
światłem słońca i obaczyli na niej postać, 
k tóra mogła rzeczywiście uchodzić zn żywe 
uosobienie zdrowia i zdrowego sensu. — 
Był to chłop francuski, zajęty rąbaniem 
drzewa. Opalony od słońca, ciął w twarde 
drzewo siekierą, a postawa jego 1 ruchy na­
cechowane były tą  bezmierną powagą, jaka 
przystoi człowiekowi, zajętemu ważną i cięż­
ką pracą.

W odległości kilku kroków stał wóz je­
go do połowy już naładowany zrąbani m drze­
wem, a koń szczypiący trawę, wyglądał po 
dobnie Jak jego pan, mężnie, ale nie rozpa­
czliwie i podobnie jak pan jego, zdawał się 
być silny lecz nieco posępny.

Był to chłop normandzki, wysoki, suchy, 
trochę kanciasty, a ogorzała Jego twarz odbi­
jała na słonecznej łące, jak rzeźba brązowa 
lub malowana na żółtem tle figura slegoiy 
cena, wyobrażająca rolnictwo.

— Panie Ducroixl — rzekł do francu­
skiego pułkownika inspektor Radcklioff. — 
Sjnie utrzymuje, że ten człowiek nie stanie 
elę nigdy anarchistą.

— Pan Syme ma słuszność — odparł, 
śmiejąc się pułkownik. — Nie stanie się on 
Anarchistą, choćby dlatego, żeby bronić swe 
go dobrobytu. Ale zapominam, że w waszym 
kraju nie jesteście przyzwyczajeni do widoku 
zamożnych włościan.

— Ten wygląda ubogo — zauważył z nie 
dowierzaniem doktor Buli.

— Właśnie dlatego, że jest bogaty — od­
parł pułkownik.

— Mam dobrą myśl — zawołał nagls do­
ktor Buli. — Ile mu trzeba dać, aby nas pod­
wiózł swoim wozem. Tam te psy idą pieszo, 
w ten sposób zostawilibyśmy ich wkrótce 
daleko za sobą.

— Och, dal mu pan... ile zechce — rzekł 
Syme — mam w kieszeni dwa rulony złota.

— Tylko nie to — zaprotestował pułko­
wnik. — Nie będzie miał dla nas żadnego 
szacunku, Jeśli umówimy się z nim bez po­
przedniego targu.

— Niech się więc targuje — rzekł nie­
cierpliwie Buli.

— Targować się będzie, bo jest człowie­
kiem wolnym — odrzekł pułkownik. — Pa­
nowie nie rozumiecie, że nie oceni waszej 
szczodrobliwości, której zresztą nie potrze­
buje.

Pułkownik więc poszedł naprzód i rozma­
wiać zaczął z chłopem, towarzysze zsś jego 
musieli stać i czekać, mimo, źe słyszeli za 
sobą coraz bliżej ciężkie kroki ścigających 
ich nieprzyjaciół. Przekonali się jednak, że 
pułkownik miał słuszność, bo po czterech 
już minutach swobodnej pogawędki, rąbiący 
drzewo włościanin wszedł w ich zamiary nie 
a układnem Btużalstwem człowieka zbyt hoj­
nie zapłaconego, lecz z godnością 1 powagą 
pracownika, który dostał tyle, ile mu się na­
leżało. Powiedział im więc, że najlepiej bę­
dzie, jeśli ich zawiezie do gospody obok 
Lancy, które] oberżystą jest stary żołnierz, 
który w ostatnich latach skłaniać Bię zaczął 
ku dewocyi, ten przyjmie ich z pewnością 
bardzo życzliwie, a w razie potrzeby gotów 
nawet będzie zaryzykować coś w ich obro­
nie. — Całe więc towarzystwo wdrapało się

na wóz a usadowiwszy się Jako tako na zrą- 
banem drzewie, ruszyło w głąb laau. Mimo, 
źe wehikuł to b jł ciężki i trzęsący, jechali 
wssakże wcale żwawo i doznali niewymo­
wnej radości na widok coraz to większe] 
odległości, dzielącej ich od ścigającej ich gro 
mady. Koniec końcem wszakże nie mieli cał­
kowitej pewności co do zamiarów domnie­
manych anarchistów. Obecność wśród nich 
jednego człowieka, spowodowała cały popłoch, 
pierzchnęli bowiem wszyscy na widek krzy- 
wego uśmiechu sekretarza.

I teraz jeszcze Syme oglądał się co chwi­
la po za siebie, śledząc z niepokojem rueby 
tajemniczej gromady. Lss rzedniał stopniowo 
i słońce zaczynało już zachodzie, posyłając 
promienie swoje coraz ukośniej, a w  świetle 
ich widać było wyraźnie, aczkolwiek z dość 
znacznej odległości, regularne, niemal w ojs­
kowe ruchy czarnego oddziału, k tóry szedł 
wciąż w jednym kierunku, tak  zgodnie, Jak 
by był Jednem tylko ciałem Jakiegoś wiel­
kiego potwora. Syme, który miał doskonały 
wzrok, odróżniać już Jednak zaczął poszcze­
gólne twarze ludzkie a zdziwienie jego w zro­
sło bardziej jeszcze. Ludzie, ijący szybko go­
ścińcem, poubierani wprawdzie byli w zwy­
kłe paltoty i kapelusze, Jak powszedni tłum 
snujący się każdodziennie po ulicach, ale nie 
rozpływali się, nie rozbiegali w licznych od­
nogach, jakby to robił bezwątpienia zrewo- 
lucyonizowany motłoch uliczny. Całkiem 
przeciwnie, ruchy ich były sztywne, miarowe, 
przerażająco prawidłowe, co robiło ich po­
dobnymi do armii automatów.

Syme zwrócił na ten szczegół uwagę in­
spektora Radckliffa.

— Tak, tak  — odparł policyant — Ło 
jego szkoła, to system Niedzieli. Utrzymuje 
on ich w karności więcej niż wojskowej. 
Może być o sto mil od nich oddalonym, a

strach przed nim trzym a ich i tak  w ryzach. 
Maszerują prawidłowo, niema co mówić i 
postępują prawidłowo i myślą prawidłowo, 
a w tern wszystkiem jedno tjlk o  zapowiada 
się dla neś pomyślnie, że wkrótce całkiem 
prawidłowo znikną nam z oczu.

Rzeczywiście czarna gromada malała w 
oczach i była jnż podobną do czarnej plamy 
rzuconej na tie gościńca, a żwawy konik 
francuskiego włościanina biegł coraz lepiej, 
uwożąc coraz dalej policyjnych zbiegów. 
Płaszczyzna oświecona ostatkami słońca opa­
dała falisto ku morzu, a był to krajobraz 
bardzo podobny do tych, jakie spotykać m o­
żna w hrabstwie Suesex, z tą  różnicą, że 
podczas, gdy w Sussex gościniec taki rwał 
by Bię i załamywał ostro, nakształt w art 
kiego potoku, francuska szosa biegła prosto 
przed siebie, opadając równą białą smugą I 
przypominała raczej spienioną ścianę wodo­
spadu.

SpuBzczając się ts k  coraz niżej, ujrzeli 
już przed sobą miasteczko Lancy I błękitną 
tarczę morza, a ruchoma, ciemaa chmura 
goniących ich wrogów znikła zupełnie z wid 
nokręgu. Wóz z koniem zatoczył nagły krąg 
dokoła grupy starych wiązów, a następnie 
zaprzężony koń uderzył prawie pyskiem o 
twarz starego gentlemana, siedzącego przed 
gospodą pod złotem słońcem.

Powożący włościanin zamruczał coś, us­
prawiedliwiając się z powodu tego gwałtow­
nego napadu, poczem zeskoczył z siedzenia, 
a za nim wysiadali jeden po drugim jego 
podróżni. Każdy z nich przemówił na prędce 
kilka uprzejmych wyrazów do starego gen­
tlemana, k tóry wyglądał najwyraźniej na 
właściciela gospody. Był to siwo-włosy stary 
człowiek, o twarzy pomarszczonej jak jabł­
ko, o szpakowatych wąsach i małych, niby 
trochę zaspanych oczach.

Wyg’ądał on na typowy okaz spokojne­
go, dobrodusznego wieśniaka, jak i spotyka 
się często we Francyi, a częściej Jeszcze w 
katolickich Niemczech. Wszystko w nim i 
dokoła niego tchnąło staroświecką proatotą. 
Na wrażenie to składały się jeszcze takie 
akcesorya, jak fajka, [dsbanek z piwem, 
kwiaty na oknie i t. p. Skoro jednak zapro­
szeni goście wesali do wnętrza izby, do­
strzegli natychmiast wiszącą na ścianie sza­
blę.

Pułkownik, który przywitał się z ober­
żystą jak stary znajomy, wszedł energicz­
nym krokiem do gospody i zasiadłszy przy 
stole, zażądał obowiązującej przekąski Sy­
me, któremu zaimponowała ta  prawdziwlB 
żołnierska determinacya, zasiadł obok niego 
i próbował zaspokoić swą ciekawość.

— Panie pułkowniku! — rzekł, korzy­
stając z nieobecności gospodarza — pocośmy 
tu  właściwie przyszli?

Pułkownik Ducroix uśmiechnął się pod 
siwym wąsem.

— Przyszliśmy tu  — rzekł — dla dwóch 
przyczyn. Powiem panu najpierw pierwszą, 
k tóra będąc może mniej ważna, ale Jest za 
to natury bardziej praktycznej. Otóż przyszliś­
my tu najpierw dlatego, że jest to jedyne 
miejsce w okolicy, gizie można dostać koni 
pod wierzch,

— Koni pod wierzch ?
— Ależ naturalnie. Jeśli chcecie i nadal 

zachować przyzwoity dystans pomiędzy Bobą, 
a ścigalącym wrogiem, musicis mleć konie, 
chyba źe macie pod ręką rowery I moto­
cykle.

(Ciąg daiasy nastąpi.)

Program od poniedziałku 14 do środy 16 lipca 1913 roku.
1. Ślimaki (zdjęcie naukowe), 2. Waldemar nie chce być próżniakiem (humoreska), 
3. „ S r e b r n y  l i s 11 (romans i  życia traperów dziewiczych lasów Ameryki), 4. Trupa
„Olear* (Variete), 5 Mor jo  i iego przyjaciel (wesoła komedraj, 6. Tajemnica 
żółtego pokoju (senzacyjny dramat kryminalny. — W przygotowaniu aerya 

kryminalnych dramatów „Żelazna ręka".
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przed oburzeniem ludności, k tó ra przypisuje 
jego polityce obecną katastrofą. Dotąd nie 
potwierdzono tej pogłoski, ale nie ulega kwe­
sty], ze położenie dynasty! KoburskieJ w 
Bułgaryl stało się bardzo niepewnem.

Podjęta przez Rosyę inicyatywa rokowań 
pokojowych między państwami bałkańskieml 
nie przyniosła JeBzcze rezultatu. Widocznem 
jest z doniesień zarówno z B e l g r a d u ,  jak 
i z A t e n ,  że chcianoby tam rozpocząć te  
rokowania bezpośrednio z Bułgaryą. W celu 
zaś ułożenia warunków, na jukich te loko­
wania będą prowadzone, ma zjechać się w 
N i s z u  V e n i z e i o s  z P a s i c z e m .

Hr. B e r c h t  o l d a  nic nie może wypro­
wadzić z olimpijsko dyplomatycznego spoko­
ju. Dookoła leje się krew, organizmy pań­
stwowe grupują się w sposób zagrażający 
najżywotniejszym interesom Austro-Węgier, 
a on zdobywa się tylko ra i porazu na delika­
tne „demarche*, k tóre oczywiście nie odno 
czą żadnego skutku. Teraz zrowu uczynny 
Austro-W ęgry w towarzystwie Włoch „de- 
marche* w B u k a r e s z c i e ,  aby powstrzy­
mać ruch wojsk rumuńskich poza linię Tu r- 
i u k a i - D o b r i c z - B a l c z l k .  Jaki był re­
zultat tego kroku dyplomatycznego — wi­
dzieliśmy powyżej. Na tok wypadków dzie­
jowych przestały A ustro-W ęgry wszelki 
wpływ wywierać.

Z prasy.

Z dnia.
Uchwała klubu Środka.

Podaliśmy Już wczoraj treść rezolucyi, 
Jaką w sprawie reformy wyborczej do Se| 
mu uchwalił klub sejmowy Centrum. Zda 
niom Centrum nowy projekt kompromisowy 
reformy wyborczej powinien 1) przyznać Ru- 
Binom w każdej kuryi tyle mandatów, ile Jej 
Bię słusznie należy, by Jednak ludność pol­
ska w tych kuryach nie była pokrzywdzona, 
2) wprowadzić proporcyonalność w kuryi 
wiejskiej i szeroko uwzględnić Ją w kuryi 
miejskiej, 3) wprowadzić proporcyonalny wy­
bór członków Wydsiału krajowego, zabezpie­
czający Rusinom dwa miejsca na ośm. Za 
zasadę postępowania uważa klub porozumie­
nie się i współdziałanie wazystkich stron 
nictw polskich. Prace nad reformą wyborczą, 
prowadzone być muszą Jak najszybciej, ale 
r ó w n o c z e ś n i e  p o w i n n y  b y ć  z a ł a ­
t w i a n e  I n n e  b i e ż ą c e  s p r a w y ,  nie 
cierpiące zwłoki, (aby tylko wymienić bu 
dżet, poprawę bytu nauczycieli, melioracye 
i t. d), których załatwienia wymaga dobro 
kraju  I wyraźne żądanie ludności.

Kto pragnie strajku w Łodzi?
Otrzymujemy następujące uwagi od Je­

dnego z naszych znajomych w Łodzi:
Prasa warszawska wyraża zdziwienie s 

powodu masowego strajku robotników tek­
stylnych w Łodzi I daremnie bada przyczy­
ny strajku. Trzeba bowiem pamiętać, da p o- 
r a  na atrajk Jest zupełnie n i e o d p o w i e ­
d n i a ,  fabryki mają wielkie zapasy wyrobów 
w magaaynacb, a ceny ioh na ta rgu  w Ni- 
żnimBowogrodsie idą o 15 do 20 procent w 
górę. Zresztą samo postępowanie robotni­
ków jeBt zagadkowe. Stawiają bowiem tftk 
wielkie żądania, że przy obecnej sytuacyl 
absolutnie nie snajdą one zaspokojenia. — 
W innych zaś fabrykach porzucają praoę, 
nie postawiwszy nawet żądań o podwyżkę 
płacy.

W pewnych kcłsch budzą te objawy przy­
puszczenie, że robotnicy padają ofiarą pro- 
w o k acy i. Żydowscy 1 niemieccy fabrykanci 
pragną nledopuścić do wejścia w życie samo 
rządu miejskiego, uchwalonego przez Dumę, 
ponieważ samorząd zorganizuje i wzmocni 
polBkość w miastach. Pragną przeto przez 
wywołanie strajków doprowadzić d o  r o z ­
r u c h ó w ,  na wzór 1905 r. do s t a n u  o b ­
l ę ż e n i a  i d o  z a w i e s z e n i a  ustawy o 
samorządzie. Cel ten może Bię udać przy ła­
twowierności robotników.

Je8t to na razie przypuszczenie, ale w 
kołach polskich w Łodzi zamienia się ono 
Już w pewność. Zresztą czekajmy najbliż­
szych wypadków.

„Wzajemność słowiańska* na Bałkanach.
Bałkan znowu pławi się w poto 

kseb krw i i stoi w ogniu pożogi wojennej... 
Niedawni sprzymierzeńcy, któizy zdomili 
świat swą bohaterską walką z tureckim na­
jeźdźcą — i  jeszcze większą furyą rzucili 
się teraz na siebie.. Serb rznie Bułgara. 
Bułgar Serba — a jednego I drugiego po­
pchnęła do bratobójcze] walki — Rosy a!

Niech żyje „wzajemność" i „solidarność 
słowiańska 1“ JeBt to  poglądowa i bardzo 
dobitna nauka tej „solidarności* o które) 
tyle trąbiono właśnie w Rosyi i wśród po­
łudniowych Słowian... Oni, pupile Rosyi, uz­
nali nas właśnie za „wyrodków słowiań­
szczyzny* dlatego, że nie czujemy „braters­
kiej* miłości do kozackiej nahajkl 1 moskie­
wskich powrozów niewolił Chcemy żyć — 
to  zbrodnia przeciw ałowiańszczyźniei A 
dziś — „prawdziwi Słowianie* mordują Bię 
z barbarzyńską dzikością o szmat zdobytej 
ziemi — dla zaokrąglenia tylko swych gra­
nic I...

Niema zresztą w tem nic dziwnego. Jest 
to włsśnie „po słowiańsku*. Wielką pionier­
k ą  idei słowiańskiej I opiekunką słowiań 
szczytny Jest Rosja, ta  sama Rosya, która 
zniszczyła naj kulturainiejsze państwo,słowiań 
akie i znaczną Jego caęść oddała pod jarzmo 
pruskie...

Jacy mistrze, tacy i uczniowie... Na Bał­
kanach tryumfuje teras w krwawych blas­
kach bratobójczej pożogi wojennej idea ro­
syjskiego słowianofiistwa. Rosyjscy pionierzy 
„wzajemności słowiańskiej* patrzą % dumą 
na swe dzieło: wzajemną rzeź południowych 
Słowian 1 Teraz, gdy państwa bałkańskie do­
statecznie się wyniszczą, pójdą kornie pod 
Jarzmo rosyjskie...

Rszygnacya Jagiełły?— „Nowa Reforma* prze 
ciw p. Srokowskiemu.

Ciekawą wiadomość podaje warszawski 
korespondent „N. Reformy*. Oto żydzi war- 
siawBcy, przerażeni wzrostem polskiego han­
dlu i nie mogąc przełamać solidarnej samo­
obrony polskiego społeczeństwa, próbują ją 
przekupić. Żydzi sądzą, że to Barn wybór so­
cjalisty Jagiełły do Dumy wywołał bojkot 
żydów. Chcą jwięc obecnie z m u s i ć  J a g i e ł ­
ł ę  d o  r e z y g n a c j i  z m a n d a t u ,  byle 
stronnictwa polskie „zmieniły taktykę w 
sprawie żydowskiej*...

JeBt jednak nadzieja, k tórą wyraża ró ­
wnież korespondent „N. Reformy*, że „po­
dobna oferta żydów nie zostanie przyjętą* 1 
„o wstrzymaniu ruchu w kierunku unarodo­
wienia przemysłu I handlu mowy być nie mo 
że*. Z dnia na dzień bowiem wzmaga Bię or­
ganizowanie nowych placówek ekonomicz­
nych i usuwanie od udziału w nich żydów. 
„I w tej akcyi skupia się obecnie niemal ca­
łe tutejsze społeczeństwo polskie. Wogóle, 
ten tak  zw. bojkot przybiera coraz wyraź 
niej charakter pracy organicznej o zachowa­
nie bytu narodowego*.

Tak więc wreszcie i w „Nowej Reformie 
znajdujemy słowa u z n a n i a  dla b o j k o t u ,  
choć — co prawda — dostały się one na 
szpalty żydowskiego dziennika drogą kon­
trabandy, bo w korespondencji warszaw­
skiej, nie dość uważnie przez redaktora 
przeczytanej.. Zupełnie bowiem co Innego 
głosi u żydów redaktor tego dziennika i 
poseł, Jastrzębiec ze Srok Srokowski. Wszak 
p. Jastrzębiec wyrokował, że„nie trzeba ką­
sać i drapać w obrębie Kraju* (kąsaniem na­
zywa p. Srokowski właśnie bojkot), że „nie

kami, wśród których wyłaniają się grupki 
zagranicsnych koniferów.

Zdrojowisko to, z pięknie utrzymanym, 
100 morgowym parkiem, uposażone Jest w 
bogacę mineralne źródła, przewyższające tak 
krajowe, jak  i zagraniczne zakłady. Ze spo­
kojem patrzy więc w przyszłość, oczekując 
aż nawrócą do niego i te maBj letników, 
które niepomne swych obowiązków obywa­
telskich, rojnie wyjeżdżają z kraju, u któ 
rych nad hasłem „Swój do swego* góruje 
manja błyszczenia nad Adryą lub w pruskich 
„badach", oczekujących na wzgardzony przez 
nich naród i pożądających Jego pieniędzy.

Dzisiaj odbyło się tu  posiedzenie Komi­
te tu  urządzającego feztyn na dochód „Ma­
cierzy Szkolne]*, który odbędzie się w nie­
dzielę dnia 20 lipca. Po dłuższem przemó­
wieniu delegata Macierzy profesora Maluty, 
obradowano nad programem feBtynu, który 
zapowiada się znakomicie. Spodziewany JeBt, 
jak zwykle, wielki przypływ gości z sąsie­
dnich miast Jordanowa i Makowa, których 
zachęci pięsny cel narodowy. Zaroi Bię ró ­
wnież od ojców rodzin tu mieszkających, 
którym  obowiązki dozwalają tylko w nie­
dziele i święta przebywać wśród awoich.

I. Sibriihta, IbhiMwi, BnUs
Wynajmuje i sprzedaje plerwszorsędnyca f » ______
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonoie|eyanti.

— Cóż pan teraz będzie robił ? — spytałem 
jaknajsłodszym głosem.

— Hm, burum taram tum, bum bum — 
odkrzyknął olbrzym.

— Żal mi pana niewymownie, ale cóż robić 
z naszym Zbyszkiem ?

— Łum lam, ram, tar tnocb, porsk.
— Zażąda pan zapewne rewanżu?
— Bombom trach haul hau!
Uciekłem przerażony.
Nu zakończenie odbyła się walka między 

amatorami p. Pawlikowskim * p. Pokojem. Co 
się zaś podczas te] waiki stało, tego Wam ab 
solntnie powiedzieć nie mogę. W.

Awanturniczy żołnierze policyjni. Ulica Wol­
ska była abiegte] nocy widownią niesłychanych 
awantnr, spowodowanych kłótnią, a następnie 
bójką kilku młodych lndzi i  żołnierzami poli­
cyjnymi. Mianowicie około godziny 1 w nocy 
przechodziło nlioą Welską dwóch podohmielo 
nych akademików, przyśpiewując sobie do mar- 
szo. Śpiewającym zaatąpll drogę policjant i 
wezwał ioh do spokojn Od słowa do slow« 
kłótnia przybrała rozmiary groźnej awantury. 
Żołnierz przyzwał gwizdkiem drugiego i wtedy 
dopiero rozpoczęła się orgia znęcania nad nie 
poczytalnymi lndźrui. Żołnierze policyjni bili 
kciukami *  twarz, kopali nogami, a nawet Je 
den i  nich bardziej wojowniczo usposobiony 
dobył szabli... W tym momencie zbliżył się do 
polioyanta jeden i  dziennikarzy, powracający 
do domu (p. D.), chcąc zobaczyć numer poli

ta  gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
naienistmsff bez ualiezki.

P ie c z  z  t o i m h  p icn k ta t  
K n p ifd *  łflfew  fc GbrześoilM !

trzeba * żydami walczyć*, że trzeba „wszy­
stko wybaczać*, że „ z b r o d n i ą  Jest szukać 
wrogów wewnątrz kraju*, że w Warszawie 
mieszkają „biedni, nieszczęśliwi litwacy* i 
żałował, że „nie mamy możności wpływać 
na zajścia za kordonem*... Obronę przeciw 
żydostwu nazwał p. Jastrzębiec i n s t y n ­
k t e m  b y d l ę c y m .

Cieszymy się, że „Nowa Reforma* przez 
pomyłkę potępiła ze Srok Srokowskiego i ż« 
swojego redaktora pozostawiła tam, gdzie 
swymi poglądami należy, tj. w obozie lltwa 
ckim. Oby na tej drodze wytrwała i oby 
także na przyszłość znalazła silne słowa o- 
burzenia wobec prowokujących polskie u- 
czucia majaczeń filolitwacklch se Srok Sro 
kowskiego.

Bo trudno widzieć p o l s k i  program u 
polityka, który akcyę nad spolszczeniem 
miast nazywa s p o d l e n i e m  m ia s t.. .

„Słowa Polskie* o Komieyl Tymczasowej.
„Słowo Polskie* omawia memoryał „Ko­

misy! Tymczasowej*, wniesiony na konfe­
rencję ambasadorów w Berlinie. „Słowo Pol­
skie* pisze o „Komlsyl Tymczasowej*:

„Nie z dążeń polskiego ducha ona po­
wstała. Nie jest ona wytworem naszego na­
rodowego rozwoju, ani z pracy naszego na­
rodu wyrosła.

Stroi się ona tylko w kostyum narodowy 
i gesty narodowe naśladuje.

Więc stroi się w rogatywkę powstańczą 
i robi glest „polskiego męża stanu*.

Takim gieatem jest przedłożony przez 
Komisyę Tymczasową konferencyi ambasa­
dorów w Londynie „memoryał w sprawie 
polskiej*.

Kostyum Mierosławskiego... Wojny nie­
ma-. Więc kostyum trzeba zmienić... Memo- 
ryał do Londynu... Giest Czartoryskiego...

Byłoby to może tylko śmieszne. Ale ów 
memoryał zaręcza, że w  Królestwie Polskiem 
wszystko jest przygotowane do wybuchu po­
wstania.

Nasamprzód jest to nieprawda. Ale rząd 
rosyjski nie będzie się pytał, czy to jeBt 
prawda, jeno skorzysta z tych zapewnień, 
aby wzmódz „na każdy wypadek* s w e  re -  
p r e s y e .  Powstanie — JeśU się je nawet 
robi to Bię o nlem nie gada, nie prokla­
muje się go naprzód. Chyba, że się robi po 
to, żeby go nie było.

Ale cóż to panów z Komisji Tymczaso­
wej obchodzi...

Im chodziło tylko o to, żeby złożyć dyplo­
matom swą wizytówkę „specyalistów do u- 
rządzanla polskiego powstania* i zaofiarować 
swe w tym względzie usługi tym, co ich po­
trzebować będą mogli.

Koszty tej reklamy powstańczego intere­
su spółki L'słewicz, Śliwiński, Daszyński i 
redakcja „Wieku Nowego* — płacić prze­
d e  będą nie oni, tylko Je naród polaki za­
płaci*

Do tego eądu nic nie mamy do dodania.

Z letnich wywczasów.
Rąbka, 12 lipca.

Długotrwała niepogoda dała aię odczuć w 
pewnej mierze także dziecięcemu „Eldorado*. 
Dwa oetatnie dni pogody wpłynęły odrasu 
na jego ożywienie. Powozy i furki z jeżd ża­
ją pod wille i roić się zacsyna od milusiń­
skich, pstrzą się barwne kolory ruchliwych 
małych osóbek wśród gazonów, a mamy z 
niepokojem bębnią w barometry, znudzone 
długotrwałą słotą.

Ku uciesze przyjaciół Rabki, a zmartwię' 
nlu mieszkańców Kazimierza (krakowskiego), 
Nalewek i lwowskiej Zarwanioy, znikły tu 
dawne wille „Pod Liliami*. Powodem usu 
nięda ich z centrum zakładu było spraenie- 
wierzenie się godłu, Jakie nad niemi wi­
dniało. Bezsprzecznie za silny był sapach tych 
„liliek", po których nie pozoBtało nawet 
śladów, a ciemno-zielona ruń i barwne kwie­
tniki dostrajają Bię dziBiaJ do całości o to­
czenia.

Z każdym rokiem widzi Bię w Rabce po­
stęp, powstał tu nowy, porządnie urządzony 
bjtel zdrojowy. Przebudowano starą willę 
„Luboń , k tóra w nowej, wesołej Bzacie spo­
gląda na otaczające ]ą gazony, z pięknie u- 
trsymanymi kiąbaml, kwietnikami i trawni­

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rotpocznle się Jutro o godzinie 3 mlnnt 50; 
zachód przypada o godzinie 7 mlnnt 41; długość dnia 
godzin 15 minut 51.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
NMP Szkap., pojutrze we czwartek św. Alekaego.

Kraków 15 Lipoa.
Amykslążę Leopold 8alwator wyruszy! dziś 

rano w okolice Krakowa na ćwiczenia załogi 
krakowskiej. Wieczorem będzie arcyksiążę na 
obiedzie u delegata Fodorowioza.

Zadarte głowy... Na ulicach Krakowa widzi 
się od dni kilka niebyfafe widowisko. Ludziska 
stoją i zadzierają twarze kn górze. Niektórzy 
otwierają nsta i z zadartą głową patrzą w nie 
bo, po którym przesuwa się wolno i majesta­
tycznie aeroplan.

Njgorzej dzieje się z krótkowidzami, któ­
rzy przeatępojąo z nogi na nogę, wytrzeszcza­
jąc oczy, wreszcie dostrzegłszy jaskółki żeglu- j  
Jąoe w powietrza, kończę swoje obzerwaoye mo­
nologami :

— Ależ to cała masa aeroplanów i jak 
prędko Bsyboją.

Co to jest pralnia kryetallozna? Jaskraw e
afisze rozreklamowały niedawno „pralnię kry­
staliczną*, Jako zakład odsnaczający aię „nie­
bywałą punktualnością*. Nikt się nie domyślił, 
że poza ssnmną nazwą kryje się żydowska spe- 
knlacya na łatwowierność ludzką.

Do Jedne] z 14, ocy 16 fili] (przy ni. Ko 
śoinszki na Zwierzyńcu) tej pralni oddał p. St. 
Karwacki dnia 1 lipca bieiiznę do prznia. Miał 
Ją odebrać sa dwa dni. Ale po dwóch dniach 
n ie  o d d a n o  ma  JeJ  wca l e ,  nie oddano ma 
Jej także po dalszych trzech dniach, aie*oddano 
ma aż do 11 lipca, w którym to dnia p. K. 
zmuszony interesami, wyjechał z Krakowa, nie 
otrzymawszy bielizny. Zaintrygowany tą daiwną 
„punktualnością" i tem, że w filii zaBtal zaw­
sze tylko chłopca śpiącego na podłodze, zapy­
tał p. Karwacki, gdzie Jest właściciel i jak się 
nazywa.

„Nie mogę powiedzieć — odparł chłopiec — 
boby mię żyd wyrzncił. Nie wolno mi mówić

— W ięc żyd Jeat właścicielem pralni?
—  Żyd —  mówi chłopak z płaczem... J a  

tn  cały dzień siedzę, nic Hr u stach  n ie  m iałem . 
Umówiłem się z żydem, że mi zapłaci s a  m ie­
siąc 8 złr., a on mi daje na dzień po 20 ot., 
dzisiaj Już wieczór, a  on się nie pokazał 
jeszcze...

— A jakże z gośćmi, którzy dają bieliznę 
do prania?

— A przychodzą po nią, Ja zaś nie wiem, 
co im powiedzieć, bo żyd bielizny nie zwraca. 
Cóż Ja winien, proszę pana?

T ak  w ygląda owa anonim ow a „pra ln ia  k ry  
etaliesna*. Istn ie je  w K rakow ie dożo pralni 
chrześcijańskich, k tó re  w ykonają  praoę solidnie 
i punk tualn ie . .Poco więc daw ać zarobek spe­
kulantow i żydowakiemn, od k tó rego  sw rotn  do­
czekać się  n ie m ożna I k tó ry  w yzyskuje pracę 
dzieci ?...

Dyplomy magistrów farmacyi otrzym ali na 
Uniw. Jag iell. w m inioną so b o tę : Borkow ski
Adam, Czachnraki Ludw ik, Kozakiewicz Mie­
czysław, Kozicki S tanisław , K w iatkow ski W ła­
dysław, MoBsosański Tadenss, P azd irek  Józef, 
Popielów na Ew a, R eder Zenon, R ogala  Jan , 
Sohw aroenberg Mendel, S pringer Zygm unt, S ta ­
chnik  Tomasz, W iszniew ski Jerem i.

Mocowania W niedzielę odbyły się znowu w 
budynku cyrkowym, naprzeciw  p a rk a  K raków  
skiego mocowania, k tó re  p rag n ę  przedstaw ić 
czytelnikom  w k ró tk im  z a ry s ie :

Na pierwszy ogień posili P- Izydor Finkel 
•tein I Petitjean. Ten drngl uległ po blisko 
półgodzinnej walce, siampionowi żydowskiemn
(hańba Francy!).

Drugim punktem programu, ale na prawdę 
kulminacyjnym, była walka Zbyszka i  olbrzy­
mem Eberlem. Olbrzym (wzrost około 3 metrów, 
waga 300 fantów) mocował się * oał4 świę­
tością, gniotąc nkochanemn Zbyszkowi brsaob, 
od oissa do azasa nos, ka straszliwemu obn- 
rsenin galeryi. Od ozasn do czasu p. E. wydo­
bywał z piersi ryk, ooś pośredniego między ry­
kiem lwa, niedźwiedzia i słonia. Ale Zbyszko 
ryków aię nie nląkł i po 46 minntaoh walki 
rozciągnął olbrzyma na materaca. E berle osiadł 
na arenie i płakał, plakat rzewnie — Jak 
dziecko.

Gdy się nspokoił nieco podestł m kn niem a 
na wywiad (nie be* pewnej t rw o g i  Jednak).

W tej chwili żołnierz policyjny pościł are­
sztowanego i katowanego akademika i przy 
skoczył do dziennikarza.

— Stój, ty... (tn nastąpił stek wyrazów, nie 
dających się do opablikowania), bo cię za­
strzelę.

Dziennikarz, widząc groźaą postawę i wy­
dobyty pałasz, satriymat aię. W te] chwili o 
csnł dwa silne uderzenia pałaszem w ramię 
(na szczęście płazem).

Zajście całe — Jak zgodnie stwierdzają 
świadkowie — spowodował sam żołnierz poli 
oyjoy, nie umiejący odróżnić spokojnego prze 
ohodnia od awanturnika.

Wierzymy, że radca rządu Dr Flattan, win­
nych żołnierzy o karze, gdyż zakłócenia spokojn 
dopuściły się wczoraj nie osoby cywilne, ale 
właśnie żołnierze, którzy mają stać na straży 
porządku alicznego.

Od dłuższego czasa żołnierzy policyjnych 
aczy się walki japońskiej dżin-dżi-tsn. Żołnie 
rze polłdjjni rekrutujący się jednak ze wscho­
dnie] Galicji i Mazowsza, przedkładają walkę 
prowadzoną najczęściej po szynkaoh: „pięścią 
w zęby*.

Niezwykły strajk. Wozoraj z niewyjaśnionych
przyczyn zastrajkowali pomocnicy oprawcy i po 
stanowili więcej psów nie łapać. Wobec takie 
go stano rzeczy pracodawca ich zawezwał in 
terireaoyi policyi. Nie w ciemię Jednak bici o- 
prawoy, wypuścili na fnnkeyonaryaszów policyi 
p»y łańcuchowe, wreszcie uzbrojeni w kije po 
stanowili bronić wstępn na podwórza Po dta- 
giej walce ndalo się strajknjących rozbroić i 
odatawió „pod tel9grsf“.

Strajkującymi są 35l9tai Waleryan Hen- 
dzeł i 19-letni Leon Marko.

Detonuoya Wczoraj o godz. 4 popołudnia 
w sąsiedztwie placu Szczepańskiego, dała się 
słyszeć nadzwyczaj silna detonaeys. Przerażeni 
przechodnie podążyli szybko w kierunku, skąd 
posłyszeli donośny hnk. Przy nlioy Reformackie] 
złożona była dnia beczka i piryt usn. Jedno z 
bawiących się okck dzieci wrzuciło przez otwór 
w beczce zapaloną zapałkę. W tej chwili na 
gromadzone w beczce gazy wybuchły z ogrom' 
nym hakiem, a beczka zajęła się płomieniem. 
Wybuch był tak silny, że w sąsiednim domu 
powypadały wszystkie szyby z okien. Sześcio­
letni chłopiec, który spowodował wypadek, od- 
niózl dość liczne, ale nie niebezpieczne popa 
rżenia. Opatrzyło go Pogotowie ratunkowe, zo­
stawiając opiece domowej.

Wyśledzenie sprawców kradzieży u prof. 
Unieżysklego. Sprawców kradzieży n prof. Aka­
demii Sztuk Pięknych p Unieżysklego wyśle 
diita wczoraj policya w osobach Władysława 
Rybaka i Józefa Mioakowskiego. Mioskowski 
Jak stwierdzono — pozował profesorowi, poczem 
gdy przekonał się, że profesor wyszedł do mia­
sta, włamał się wraz s Rybakiem do pracowni. 
Przy aresztowanych znaleziono prawie wszystkie 
skradzione pieniądze.

Zwłoki Chłopca lat około 9 wyrznoiła wczo 
raj woda z Wisły pod Grzegórzkami. Chłopiec 
obrany był w niebieski kubraczek, skąd wnosić 
można, że jest dzieckiem wlejskiem. Zwłoki 
złożono w zakładzie medycyny sądowej

Morderstwo 9 letnie] dziewczynki. W wię­
zienia śledćiym tut. sądu karnego przeaiaduje 
Franciszek Knpioa, wieśniak, ze Sułkowic ad 
Wieliczka, pod zarzutem zbrodni morderstwa, 
dokonenego na osobie 9 - letniej Anieli Mooho 
wieo i zbrodnię z § 127 n. k. dokonanej na 
osobie 12 - letniej Maryi Ziobrównip. Knpioa 
zadał Mnchowlciównej kilka rasów jakimś tępem 
narzędziem w głowę, poczem trnpa z krwi 
obmył i ułożył twarzą do ziemi w ten sposób, 
sby nie było widać ran.

Aresztowany tlómaczyi się, że rany na gło­
wie zadała sobie sama Moohowiozówna podczas 
ataku epileptycznego.

Ze Stowarzyszenia ssuszyolstek donoszą nam, te 
na fundacyę im. J. Pogonowskiej złożono: Dz. 8. K. 
106-30 K.

Z „6wlnzdy“. Stowarzyszenie „Gwiazda" zmieniło 
z dnhm 1 bm. swój lokal i przeniosło aię do obszer­
nych i nowo odrestaurowanych ubikaoyj przy uJ. Kar­
melickiej 1. 21, parter, dom OO. Karmelitów.

Włamanie de azynks. Onegdal włamali aię nie 
znani aprawcy do azynkn żyda Eliasza Kopsa w Pła- 
jzowie i skradli wódki, tytoniu i wiktuałów na sumę 
przeszło 600 K. Wczoraj wyśledził agent policyjny 
Wierzbicki sprawców tej kradzieży w osobach Jana 
Lolika i Dymitra Hołyszyna.

UJęels wtamyasezs. Wczoraj aresztowała policya 
22-letniego Józefa Kamyczka pod zarzutem szeregu 
włamań na Kazimierzu.

Psgoda. Dnia 14-go lipoa termometr do- 
zzedl od -f- 14 6 do -f- 22’8 0, — barometr po* 
woli opadał.

Dnia 15-go lipca o godzinie 7 rano stan 
barometru 739 6 nam, — termometru +  16 2 0, 
wiatr: zachodni. ________

Kronika zamiejscowa.
Z życia zakopańsklego. (Goście czemy. — 

Otwarcie wy*r.»®y. — To«. Tatrzańskie.)

°8tainich dniaoh seszłego tygodnia za­
witali do nas wracająo se złota w Morawskie! 
Ostrawie sokoli czescy. Przyszli oni piechota 
przez Węgry, zwiudzająo po drodze Rysy, Mor* 
akie Oko, Polski Grzebień, n nas zaś zwiedzili 
zakład Dra Chramca, n którego zamieszkali 
następnie zaś zakład wychowawczy generałowe! 
hr Zamoyskiej w Kuźnicach.

W piątek wieczorem Zegnali ioh miejscowi 
druhowie yr hotelo „Sport* następnie zaś w 
cukierni Pruanowskiego. Podczas przyjęcia mu­
zyka przygrywała pieśni narodowe polski* i 
czeskie wznoszono okrzyki „na zdar* I bawiono
Sol, A ^ f 0? ? 0, Na pożegnanie przemówił 
druL Adolf Podronzek i prezes Towarzystwa 
narciarskiego, dziękując miejscowemn gniazda 
za owacyjne i serdeczne przyjęcie, imieniem 
zaś miejscowych drabów odpowiedział prezez p. 
Nieszozynski. W sobotę rano wyjeobali Goście 
nnosząc z sobą miłe wspomnienie z Tatr I z J  
kopanego.

Przy Hozeym udziale artystów I zaproszo­
nych gości odbyło się w zali Lazara Polskiego 
uroczyste otwarcie ozesko - polskiej w y s ta ć

iarski tak czeski, jak i polski oraz sitaka sto­
sowana, następnie liozne są także zbiory sztoki 
indowej serbskiej, czeskiej, bnłgzrskfej i czar­
nogórskiej Rzeźby Jest niewiele, gdyż tylko 
dwąj rzeźbiarze wzięli odział w wystawie. Ł I 
PP. Wojciech Brzega i Stanisław Sobczak. — 
Oryginalne są kilimy serbskie I broń czarno- 
Sf- K°!l>,y0 k,1,maBI» 1 BStnce Stosowanej
E ? U w L f t  one ,aw M e« Bl*-
mele DMro t  t0 m°*ło « « b“łe wyetawa ta,
Dolskich 5 / T Ma K° rod*ai“ Da ziemiach 
OT.dl,l. ^  " “ "“ J odwlsdi.ną, nli ^
P > gdyż w Zupełności na to zasłagma.

blorł UdBla* W -H 5 Ł
I  Ł i  ł. ’ o  aba* ŁehotBky i Mkwiczkaz polskich pp. i Rembuwski, Skoczylas, Terlo- 
cki, Wodz.no wski Gałek, Niesiołowski, Tetma- 

Axentowi0*. Kłosowski, 
Rychter-Janowska, Brzozowski, Tretiak, G«ma- 
fyka - Ostrowska i inni.
adziM ,na kon,areneyi, w której wzięli
i ! S s t «  t ■ pJ M,dTU“  1 wydzłąłn To- 
i SawlTł J  anskie8:o» P ^ s ta w id e le  sekcyj 
ihwilf™  KWar‘ystwa Biblioteki publiczną] f .  
chwalono, aby w najbliższej prsysalości dobn-
d"waJ  d® Dw®roa Tatrzańskiego wielką salę, na 
\  ♦ O wykłady ewentualnie nawet na kon- 
certy. Prsyehylnfe przyjęto efertę Bibliotek! pn- 
bliczniej c° do wprowadzenia się do Dworca 
tatrzańskiego °d Nowego Rokn z tem, że Bi- 
blioteka zajmie obydwie sale na parterze. _  
W^większej sali mieścić się będzie czytelnia 
pism w mniejszej zaś księgozbiór.

Zmiany wyznania we Lwowie.’ W kwietniu 
zmieniło 30 osób wyznanie we Lwowie, miano­
wicie 17 osób wyznania grecko katol. vrze»zto
i ^ 7 ym .afc0,il3kie wyłnanie. następnie trzech 
żydów przeszła na katolicyzm, a jeden katolik 

JededTJWan«eIik ła P‘"a» się do bezwyznanio­
wych. Wreszcie dwie ewangieliczki przessły na
Zmin , dwIe na wyznanieewangwiok,, .  ^  4ydóirki , fedat e „aQgie.
Moska na katolleysm.

"yp«dek w Tatrach. 2 Zakopanego donoszą: 
Wczoraj popoindnia Pogotowie ratunkowe wo- 
swano do Jersego Rablnateiaa, 20-Ietnlego słu­
chacza praw se Lwowa, który spadł ze wscho­
dniej ściany Giewonta na szczerbę tego azczytn. 
D. z-ał on silnego okaleczenia w głowę (7 ran), 
ma trzy zęby wybite. v

Pogotowie ratunkowe pod kiernnkiem p. 
Marynsi* Zarnakiego zniosło go na dół i przy­
wiozło do Zakopanego.

Życia p. Rubinsteina nie-grozi niebezpie­
czeństwo.

W polskich uzdrowiskach. Ostatnie wiadomo- 
śol ze Zdrojowisk polskich wykaiają następu- 
£*r!L wenByę obecny°h osób: Ciechocinek 
J.5™1 Zakopene 4 634, Krynica 3 387, Iwonicz 
1974, Troska wiec 1538, Szczawnica 1377, Ry­
manów-Zdrój 1100, Rabka 1094, Lnbień 1031, 
Jaremoze 502; Sła snta (na Wołynia) 835, Na­
łęczów 208, Żegiestów 173, Kosaów 135, Ciar- 
niecka Góra (w Królestwie) 100, Delatra 65

lB, i r ler“ Tid®“« a Polaczka, 8yna 
Stanisława (kierownika szkoły w Krzeszowicach) 
i Bronisławy z Korneckich — z panną Janiną 
Korczak Wasilkowską, eórką ś. p. Zygmnnta 1 
Anny z Machów — odbędzie się w soboto 19 
bm. w kościele parafialnym w Rabce.

Wystawa robót hafclarskloh. W krajowej 
szkole hafciarskiej w Makowie otwartą została

WWnnlSrŁ° 1 POtrwa do końoa lłP«-
że m J ito t  n  * f 6 fefcy ntemleckle donoszą,
dnicb nbtd ftrdw P°d Ilaw* 9  PNiach wsoho-
ciele k J S T 8Pr,edaH w*ai<sI-  eiele Knebel I Jacobsohn pana Władysławowi
zawadzkiemu z Łasina za 165 tysięcy marek 

Nieprawomyilna nazwa. Komitet organiza- 
cyjny tegorocznej wystawy przemyśla indowego 
w Wilnie przesłał opracowany przez siebie re­
gulamin wystawy do stwierdzenia departamen­
tu rolnictwa. W tych dniach regnlamin zwróco­
no z Petersburga z drobnemi poprawkami re- 
■i? i wykreśleniem nazwy „gobarnie
litewsko-białoniskie*, którą wszędzie zastąpio­
no „gnberniami pó'noono-zaehodnlemi*.

W sukurs ŻydoM ’ jednym z ostatnich 
nnmerów wielkiemi literami obwieszcza gazeta 
łydow.ka „Moment*, wychodząca w Warszawie, 
że pozyskała współpracownictwo „Włodimlra" 
Żabotińskiego, znanego wroga Polaków.

Rozwścieczeni bojkotem litwacy wzięli sobie 
do pomocy osławionego hnligana rosyjskiego 
celem waiki ze snienawidzoną polskością i ob&- 
onym ruchem w Królestwie.

Łabędź a samorząd w Królestwie. Cztery 
lata tema podarował ktoś miasta Kaliszowi ła­
będzicę, która pływała sobie odtąd w parka 
miejskim, zyskując sympatyę wszystkich mie­
szkańców. Po niejakim czasie łabędzica zatęskni­
ła za ogniskiem domowem. Ojcowie miasta, in­
dzie o oinlyoh sercach, uchwalili dopomódz nie­
szczęsnej w strapieniach i zafundować jąj... mę­
ża. Pan łabędś miał kosztować 65 rnbli, że je­
dnak miasto ma prawo mocą własną wydatko­
wać nie więcej nad 50 rb., więc sprawa poszła 
do gnbercii. Tn uznano kwestyę zamążpójśola 
łabędzicy sa tak poważną, że po rokn medyta- 
oyi wystano ją do generał-gabernatora. Po dłu­
gim, dłogim czasie nade*zt« odnowiedź, że la-

im fcomlspwy 1 spedycyjny g
2akM pnewezs asMI pad finati I L  Z a w a d z k i  S 1  S u l i c z

|  Krakowii ul. Braeka L B
-  Wykeaije wszelkie epedyeye kelejew^ n M
2  przowezy mebli w mleiele I im prewlatyl petMŚewmiyml
F  węzami, przyjmije aa pneobawaale a n ą tea li irn w ią
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będsiea ma nękać na tnęła do..* aamorządtt. 
Biedna łabędzica 1 Jeszcze Jedno stworzenie* 
które a niecierpliwością oczekuje samorządu.

Od siebie dodajemy, ezyby obywatele miej­
scowi nlfe mogli zają<  ̂sią sami sprawą kopna 
łabędzia? ____

Z* świata,
Polaka uroczystość w Finlandyl. w  sakątku

Finlandyi, mianowicie w Merautftht«, majątku 
hr. LsdóchowskieJ, na skalistych wybrzeżach 
zatoki fińskiej, odbyta sią d. 6 bm. urocsystoić

POl*Oto sam ieszkały  to n a s ta re  la ta  W ą d s  
kato lick i WladyBlaw Iwajewiew, obchodził 50 
le tn i Jobilenss swego kapłaństw a. Finowie w 
tym z a k ą tk a  nazyw ają X. lsasjaw jeza ^p -p , ,
» snąć cieszy sią ich sympatyą, gdyi na cześć 
Jubilata garść starszycL i młoazleiy urządziła 
poetyu>ną zabawą. Oto wieczorem przy 
ogniskach rozpalonych na brzegu morza śpie­
wano pieśni narodowe i tańczono przy dżwią- 
kaeh malodyj fińskich.

X. Wtadyiław Issajewiez urodził sią w roku 
1840 w po w. Nowogródzkim ; ukończył semina- 
rjam  w Mińsku i w r. 1863 wyświęcony został 
tamie przez biskupa Wojtkiewicza.

Historyczny dokumont Jubileusz swego ro 
assjn stanowi dziań 8 b m. mianowicie 100 
rocznicę deportacyi 68 zbrodniarzy pruskich na 
Syheryą. Akty tej deportaeyi znajdują t-ię w 
-Publikandzie" mlnistery urn z r. 1813. Ogło­
szenie ministra opiewa? „Aby ubezpieczyć wła­
sność" poddanyzh Jego Królewskiej Mości przed 
złodziejami, rabusiami i t, p. zbrodniarzami, po­
stanowiła Jego Król. Mość za nprsedu em po­
rozumieniem sią z Cesarskim Dworem rosyjskim 
wysłać tych i podobnych im iłoosyńeów w naj- 
udleglejsse krańce Syberyi, przessło tysiąo mil 
od granic państwa Jego Król. Mości, aby tam 
prasowali w kopalniach. Na rasie oddano 68 
nąjgorszych zbrodniarzy komendantowi rosyj­
skiemu w Narwi, aby uskutecznił deportacją 
ieb do Syberyi. Z Nsjwyissego roskazu Hr. 
Schulenbnrg".

Ż dziedziny wojskowości.
Z armii. „Millt&rlsehe Kundsenan" donosi, 

śe komendant I. korpusu w Krakowie wyraził 
■znanie pułkownikowi: Adolfowi Z e i g n e r o  
w 1 93 pułku piechoty i Rudolfowi H a  n a k o 
w i 100 pnlkn piechoty za kierowanie nauką 
atraelania przez dwa lata z Jak najlepszym re 
zultatem w akademickim klubie sportowym w 
Krakowie oraz w c. k. III. gimnazjum.

Rosyjski budżet wojenny na rok 1913—14 
świiśo uchwalony przez Dumą wynosi: dla woj­
aka lądowego 626,262.000 rubli (1*58 miliarda 
K), w ezsm mieści sią wydatków nadzwycssj- 
njch na 90,234.000 rubli, a na marynarką
238.964.000 rubli (647 mil. K), w tern
10000.000 rb wydatków nadzwyesajnyeh 
866 226.000 rubli, otyli

zaś

2*16 miliarda koron.

Zs świata katolickiego.
OPierścień arcybiskupa warezawzklego. 

ciekawym fakcie donosi „Polak Katolik". — 
Swteśo konsekrowany arcybiskup metropolita 
warszawski, J. B. ks. Aleksander Katowski, 
zajmujący stanowisko kanonika kapituły, otrzy­
mał na mocy zapisu ś. p. Julii WiemacoweJ 
pierścień, będąoy niegdyś własnością ka. arcy­
biskupa Felińskiego. W chwili, gdy spadkobier­
ca tej cennej pamiątki zasiada na tronie arcy­
biskupim arehidyeeesyi, intencja zaplscdaw­
czyni nabiera charakteru niejako proroczego.

Sklej pnblieznośći s występów w operze lwow­
skiej. Od dwóch lat młoda nasza śpiewaczka 
angaśoWana Jest w operze niemieokiej w Pra­
dze, gdzie dla rzadkiego swego talentu znala­
zła szerokie pole działania. Jak jednogłośnie 
podnoszą pisma praskie, stanowi panna Dębicka 
pierwszą siłą teatrn, tak, ie Joł artystce pro- 
ponnje król. opera w Berlinie znakomite „en­
gagement". Zakres dzisiejszych partyj panny 
DęblokieJ Jest bardzo bogaty, gdyś do dawnego 
JeJ repertnarn lirycznego i pól bohaterskiego 
przybyły bardzo liczne partye koloraturowe, w 
których artystka Jeat wprost doskonała. Rekor­
dy w kierunku koloraturowym osiągnęła pauna 
Dębicka Jako Zerbinecta w operze Straussa 
„Aryadna na N*xos“ i Jako królowa nocy w 
„Flecie czarodziejskim" Mozarta. Wszystkie 
sprawozdania z pism tobną uwielbieniem i Bym 
patyą dla artystki polskiej, której rozwój ta 
lentu, tak świetny, napełnią nas radością. W 
sezonie koncertowym wystąpi panna Dębicka 
na estradzie sali Starego teatrn.

W ostatnioh dniach maja wystąpił po raz 
dragi w tym ręku przed publicznością paryską, 
znakomity pianista, J ó z e f  T a r c z y ń s k i ,  
którego występ w Krakowie miał tak wielkie 
powodzenie. W kilku piamaoh znajdujemy na 
stępujące nwagit „Matln", 31 maja. Wspaniały 
wieozór w sali „des Agrieulteurs" urządzony 
przez znakomitego planistą polskiego, Józefa 
Tmczyńskiego. Powodzenie jego byto ogromne. 
Szczególnie zwróciła na siebie uwagą jego in­
terpretacja dzieł Chopina, Liszta i Beethoyena, 
bardzo osobista i tak mistrsowską. P. Tarczyń­
ski wywołał sensacją i odniósł prawdziwy 
tryumf przed tłumną publicznością. „Figaro", 
29 maja.—Rozmaitość i potęga tego cudownego 
pianisty nie omieszkały wywołać entuzjazmu 
rzeszy słuchaczy. Mało istotnie jest artystów, 
którzy mogą sią równać s Tnrczyiskim.—Nie 
mniejsze pochwały ogłosiły pisma „Le Tempa"
1 „La France". Po tym nowym sukcesie Tar­
czyńskiego stwierdzamy wielką szkodą dla na­
szych stosunków muzycznych, nie postarano sią 
bowiem o zobowiąsanie tak sąakoniitego me 
zyka dla naszego konserwatorynm.

Książka o Zmartwychwstaniu Pańskiem. Jak 
ópnosi „Times" londyński wyjdzie niebawem 
staraniem Britisch - Muzeum, bąrdęo ciekawa 
keiąśka o Zmartwychwstaniu Pańskiem— prze­
kład angielski, obok prastarego teksto kop tyj 
•kiego, wydany na podstawie znajdującego 
się tam zabytkn z literatury apokryfów. Dzieło 
zawierać będzie nadto: Życiorys biskupa Pizen- 
oiusa z Koptos (7 wiek), pieśń pochwalną na 
oześć św. Jana Chrzciciela oraz nankl 1 wBka 
zania arohimandryty Pacbomiasa. Dzieło to, 
jako traktnjąoe o Zmartwychwstania Pańskiem 
obndzi zainteresowanie nietylko sfer nauko wy oh 
Prawdopodobnym antorem dzieła jest Ąpostoł 
Bartholemensz, a treść jego traktuje o watą 
pienia Cfarystasa Pana do piekieł, przezwycię­
żenia śmierci, pokonania szatana i jego pań­
stwa oiemnoćei, oraz błędnych ogni, uwolnienia 

wiecznej niewoli Adama i Ewy 1 osłej ludzko­
ści, wyroku na Judasza, powrocie Zbawioiela do 
grobu, Zmartwychwstania, okazaniu się aposto­
łom i Wniebowstąpienia na boski tron po pra­
wicy Boga-Ojca. Dz-eło to cenne jest nietylko 
Jako sabytek historyczny, lecz też religijno - 
nankowy, nosząc na sobie wpiywy gnostycyzmn 
egipskiego. Rękopis, który dal dzieła początek 
pochodzi • dziewiątego lub jedynantego wieka.

poselskiego przez hr. Lasockiego i z tego 
powodu chcą rzucić kilka tiwag do tej spra­
wy się odnoszących.

Zaznaczam, ii przy wyborze ule byłem 
zwolennikiem kandydatury hr. Lasockiego, 
Jakkolwiek poważam go osobiście, a to 
z tego powodu, że stanął jako kandydat 
pod egidą Stapińskiego. Przypominam, iż śp. 
Ks. Stojałowski prosił hr. Lasockiego w Tar­
nobrzegu, by kandydował niezależnie, żeby 
BweJ uczciwości 1 dobrego imienia i sympa- 
tyi u ludu nie poświęcał dla „szachrajstw" 
Stapińskiego, bo przyjdzie czas, że hr. La­
socki na p, Stapinskim sią s&wiedzie. — Śp. 
ks. Stojałowski dobrze przewidział. Dzisiaj 
cieszyć się Jednak należy, że człowiek tej 
miary, co hr. Lasocki, czlowlsk sumienny 
1 uczciwy, a jako p&seł nadzwyczaj praco­
wity, śmiało w oę?y p, Stępińskiemu mówi

garskich. Jak  słychać, wojska bułgarskie 
koncentrują sią w jedną armią.

Ostatnie pozyoye.
Wiedeń. (Teł. wł.) Sfldslav. Corr." donosi 

z Bukaresztu: Bułgarskie kierownictwo woj­
skowe p o s t a n o w i ł o  z a p r o w a d z i ć  
s t a n  o b l ę ż e n i a  w So f i i .  Forty, które 
otacząją miasto, s ą  o d  s z e r e g u  d n i  
p r z y g o t o w y w a n e  do o b r o n y  m 1 a- 
s t a .

1 | Kola Tow. Szkoły Ludowej. 1 Koto TSL.
w Krakowie poszukuje dla askól polskich w 
Bośni nauczyciela, któryby prócz działalności 
nauczycielskiej mógł zajmować sią działalno 
śeią organizatorską wśród ludności polskie] w 
Bośni: wymagana snajomość Języka niemie 
•kiego w słowie 1 w piśmie; warunki przyjęcia 
wedle nmowy. Pierwszeństwo mają kandydaci 
„tanu wolnego. Dla ubiegająeego się o posadę 
będzie się starać I Kolo TSL. o bezpłatny urlop. 
Podania z odpisami ćwladeotw 1 prseblegiem 
Żyda należy wnosić do dnia 31 llpca b. r.

Odpowiedzi Redakcyl. Panu kierownikowi 
Fr. Zb. I Artykuł Pański zamieścimy Jeszcze w 
bieżącym tygodniu.

Opora 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Wtorek. „Tannhiuser", opera w 4 aktach Ry­
szarda, Wagnera. Gościnny wystąp Janiny Korelewicz- 
Waydowej 1 Tadeusza Leliwy.

Środa. „Ewa", operetka w 3 aktach Franciszka 
Lebara.

Czwartek. „Hngenod", opera w 4 aktach Mayer- 
b « n .  Gościnny wystąp Janiny Korolewies-Wayduwej 
1 Tadeusza Leliwy,

Piątek. „Ewa", operetka w 3 aktach Franolsaka 
Lehara.

Ze sportu.
Z życia wioślarzy. Oddział wioślareki „So­

koła" urządza we środą 16 bm. wycieczką ło­
dziami przy księżyca do rnin Tyńca. WyJssd 
o godzinie ,7 wieczorem — powrót o godz. 12 
w nocy.

Wszelkich informacyj ndsielają dyżarni na 
przystani (Zwieraynleeka 44) między gods. 6—7 
wieczorem.

Zwracamy uwagą p. T. zamiejscowych Czy 
telników na załąezony do dzisiejszego nakłada 
prospekt firmy Fortner w Pradze: „Nawożenie 
Snperfoafatem". (934)

Huta, UtmtM, Sztoki.
Artyóol polscy za granicą. Z coraz to li­

czniejszego zastępu znakomitych śpiewaków i 
śpiewaczek polskich, występujących na obeyoh 
scenach na pierwszy plan wybija się panna 
J a d w i g a  D ę b i c k a ,  snana dobrze krakow-

Ale dlaczego hr. Lasocki, mając za sobą 
zaufanie* ludu zapowiada złożenie m andatu? 
Przecież mandat hr. Lasocki nie otrzymał 
od p. Stapińskiego, bo p. Stapińhki nawet 
po ciobu go zwalczał. Dzisiaj byłoby dla ludu 
korzystniej mandat ten zatrzymać, choćby 

tego powodu, iż ten mandat daje posłowi, 
niejako prawo przedstawienia ludowi, co JeBt 
dobrem, a co złem —i otwierać oczy otuma­
nionym na błędną politykę p. Stapińskiego. 
Dale], gdy hr. Lasocki złoży mandat, to wej­
dzie Jako poseł do parlamentu p. Inżynier 
D u d e k ,  o którego uczciwości nie wąt­
pią, ale który pójdzie napewno inną 
drogą, niż hr. Lasocki. Dlatego właśnie obe­
cnie obowiązsiem nr. Lasockiego, mającego 
pełne zaufanie u ludu w tarnobrzeskiem, 
(śmiało mogą powiedzieć, że dziś ogólne 
i powszechne) byioby, mandat zatrzymać 
i dalej pracować dla dobra ludu.

Spodziewać się należy, iż hr. Lasocki de 
putacyi ludu, Jaką zamierza sią do niego 
udać, nie odmówi, i dla dobra „sprawy lu­
dowej^ mandat zatrzyma.

Ad. Zieliński.

Dział ekonoaiczaf.
Dziesięć stypendyów aa cele teoretycznego 

lab praktycznego wyższego wykeztalcenia mło­
dzieży w handlu, w przemyśle inb w rękodzie­
łach, przeznacza krakowska laba handlowa i 
przemysłowa.

Stypendya te są przeznaczone dia kandy 
datów, zamieiskalych w okręgu liby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie, oraz dia dzieci o- 
siadłych w tym okręgn kapców, przemysłowców 
Inb rękodzielników i udzielone zostaną na jeden 
rok.

Stypendya będą wynosić wedle kwalifikacyi 
kandydatów i cela nankl trzysta do ośmiuset 
koron.

W podasiaoh n z l i y  dokładnie oznaczyć 
cel i aposób zamierzonej a suki inb pracy.

Podania, zaopatraone w metrykę, świadectwo 
ubÓBtwa, dokument, wykazujący przynależność, 
Świadectwo nkońozouej nauki względnie po­
świadczenia dotychczasowej praktyki, należy 
wnosić w zamkniętych kopertach na ręce Pre- 
zydyom Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie, najdalej do dnia 15 eierpala.

Krajowa szkoła tkacka w Krośnie. Zawia­
damia się, że Jnż obecnie można zapisywać do 
nie] nezniów na knrs nauki, rozpoczynający 
aię dnia 1 września. Warunki przyjęcia uczniów 
zwyczajnych są następujące :

1) Ukończenie z d.brym postępem przynaj­
mniej szkoły Indowej lub odpowiednie temu 
wykształcenie w luny sposób nabyte; 2) nkoń 
esony 14 rok żyoia i odpowiednie rozwinięcie 
fizyczne.

Bskola założona w raka 1889 i funduszem 
kra]a utrzymywana, posiada 42 krosien (war­
sztatów) poprawnych i wsselkie potrzebne przy- 
bory i narzędzia.

Sskota ma ńa eein przy pomocy nauki teo­
retycznej i praktycznej kształcić młodzież w 
zawodzie tkackim na przodowników (majstrów) 
i zawodowych tkaczy — Jak również podawać 
młodzieży, która poświęci e!ę zawodowi tka­
ckiemu, wszystkie te wiadomości, Jakie do na­
leżytego prowadzenia rzemiosła są potrzebne.

Nanka jeet bezpłatna — nadto uczniowie 
otrzymają potrzebne przy bory piśmienne, ry­
sunkowe i książki, a za praoe praktyczne, wy­
konane w salach roboczych, pieniężne nagrody.

Nanka trwa 2 względnie 3 lata. Uczniowie 
ubodzy a pilni, uzyskać mogą sasilki z fundu­
szów krają na koszty utrzymania.

Ustąpienie szefa sztabu gen.
(Telegramy „Cnota Narada* z dnia 15 lipca.)
Wiedeń. (Tel. wł.) Od kilku dni ubiegają 

uporczywie pogłoski, że b a r o n  C o n r a d  
t o u  H O t z e n d o r f  p o d a ł  s i ę  d o  d y mi -  
syi ,  u s t ę p u j ą c  z e  s t a n o w i s k a  s z e f a  
s z t a b u  g e n e r a l n e g o .  Z kół oficyalnych 
dementują bardto słabo tą wiadomość.

Jak  się dowiadujemy dymisya ta stoi w 
ścisłym związku z bierną polityką hr. Berch- 
tolda. Bar .  Co u r a d  s t a ł  od  p o c z ą t k u  
n a  s t a n o w i s k u  e n e r g i c z n e j  a k c y i ,  
sprzeciwiał się temu br. Berchtoid. Wobec 
aupełnej kląski polityoinej Austryi, bar. Con­
rad nie chce brać odpowiedzialności za te 
błędy w polityce,

0  o k n p a o y ę  S a n d ia k n
Berlin. (Tel. wł.) Do tutejszych pism do­

noszą z kół wojskowych wiedeńskich, że bar. 
HOtzendorf wniósł dymisyę z tego powodu, 
że w czasie rozpoczęcia się obecnej k riz ia  
bałkańskiej oświadczył się za obsadzeniem 
Sandżaku przez wojska auatryaokie, na co hr. 
Berchtoid się nlo zgodził.

Walna andyenoya.
lechl. (TeL wł.) Sytuacya polityczna osta­

tnich dni u l e g ł a  p o w a ż n e j  z m i a n i e .  
Wobec pogłosek o dymisyl szefa sztabu gen. 
oraz zachwianego stanowiska hr. Bsrchtol- 
da, okazało sią ponownie koniecznem, a b y  
h r . B e r c h t o i d  z d a ł  c e s a r z o w i  Bpr a-  
wę  z p r z e b i e g u  p r z e s i l e ń  p o l i t y ­
c z n y c h .  Jutro  przedpołudniem zostanie on 
przyjęty przez cesarza na audyencyi.

W aferach dobrze poinformowanych przy­
puszczają, że nie wy ki uczoną jest możliwość, 
że hr. Berchtoid ju tro  powróci do Wiednia, 
z ł o ż y w s z y  p r z e d t e m t e k ę  m i n i s t r a  
w r ę c e  c e s a r z a .  W takim rasie umożll 
wioneby zostało, aby bar. Conrad p o z o s t a ł  
n a  s w e m  s t a n o w i s k u ,  gdyż obaj są 
przedstawicielami rosbieżnyoh kierunków po­
litycznych.

Po przegranej Bułgarów.
Tnroy wracają.

Sofia. (T. B ) Stosownie do umowy, za­
wartej między rządem tureck<m i bułgar­
skim wczoraj nastąpiło opróżnienie teryto- 
ryum po drugiej stronie linii grsnicznej 
E n o s - M i d y a  przez Bułgarów i zaczęło 
efą obsadzenie togo terytoryum  przez T ur­
ków.

Konstantynopol. (T. B.) Turcy obsadzili 
R o d o s t o  i C z o r l u .  Bułgarzy sią cofają.

Zajęole Kawaii.
Salonika. (T. B.) Zajęcie portu Kawała, 

w którym znajdowało się 2.000 Bułgarów, 
nastąpiło przez podstęp. Admirał K u n d u -  
r i o t l s  wyałał & próżnych okrętów trans­
portowych do wybrzeży wschodnich, celem 
upozorowania lądowania wojsk. Bułgarzy 
przerażeni porzucili broń i armaty i uoiekli. 
Fotem dopiero admirał Kunduriotis przybył 
z oddziałem marynarki i zajął port. Dwa 
kontrtorpedowce zbombardowały Elevteryę, 
wysadziły w powietrze magazyny z amuni 
cyą i zajęły miejscowość.

Flota bnłgarska w Sewastopola.
Petersburg. (T. B.) „Pet. Ag. tel." donosi 

S e w a s t o p o l a :  Cel przybycia floty buł­
garskiej do tutejszego portu Jest nieznany. 
KweBtya rozbrojenia tej floty stoi otwartą.

Okraoleństwa Serbów 1 Greków.
Sofia. (T. B.) Półurzędowy „Mir" donosi, 

że kilka tysięćy Macedończyków uciekło do 
Bulgaryi. Opowiadają oni o strasznych okru 
oieństwach, pcpbłniorr/ch na nich przez Ser­
bów i Greków.

niemożliwiły jednem u mocarstwu postępo­
wanie razem z koncertem europejskim. — 
Gdyby sią jednak to n ie  u d a ł o ,  to fakt 
ten dla Europy, o wiele byłby n i e s z c z ę ­
ś l i w s z y m ,  niż wBzystko, co sią dotąd 
stało.

Listy ze wsi.
Kilka słów pod adresem hr. Lasookiego.
Od włościanina z Majdanu zbydniowskie 

go, wybitnego „stojalowczyka", otrzymujemy 
następujący Ust:

Z artykułu w „Głosie Narodu* dowie­
działem się o zamierzonam złożeniu mandatu

flfecya Rumunii.
Sofia. („Ag. bułg.“) Rumuńska kawalerya 

wkroczyła do S y l i s t r y i ,  D o b r i c z u ,  Bal- 
e s i k u  i wsi okolicznych.

Bukareszt. (T. B.) (Urzędownie). Całe te 
rytoryum między Btarą granicą a linią T u r- 
t u k a i  — D o b r i c z  — B a l c z i k  znajduje 
się obecnie w rękach wojsk rumuńskich, 
k tóre nie mają do zanotowania żadnej 
straty.

Mowa tronowa romańska.
Bukareszt. (Tel. wł.) Wczorajsza rada ga­

binetowa ustaliła tekst mowy tronowej przy 
otwareiu Izby. Mowa ta jest krótka, wspo­
mina o mobilizacyi, omawia przebieg krizis 
bałkańskiej i kończy się w sposób bardzo 
uroczysty, ogólnym apelem do ludności.

Wojna trwa dalej.
Belgrad. (Tel. wł.) „Politika" donosi, że 

walki między Serbami a Bułgarami trw ają 
dalej. Od c z t e r e c h  d n i  w a l c z ą  o b i e  
a r m i e  p o d  K O s t e n d H .  Bułgarzy bronią 
sią rozpaczliwie, a wszelkie ataki serbskie 
pozostały na razie bez sukcesu.

W Serbii przeprowadzana je st d a l s z a  
m o b i l i z a c y a w o o z e k i w a n i u j a k i e j ś  
n o w e j  w i e l k i e j  wo] ny . ( ? )  Serbskie 
wojBka staczają dalą] utarczki z bandami 
bułgarsklemi, k tóre kryją ruchy wojsk buł-

Kroki dyplomatyczne.
Zjazd premierów.

Belgrad. (T. B.) Jak  tu  słychać, nastąpi 
zjazd V e n i z e l o s a  z P a s i c z e m  w Ni-  
8 z u lub w S k o p i ]  u dla podjęcia bezpośre­
dnich rokowań.

Zaostrzenie warunków.
Sofia. (T. B.) Podług informacyj tu tej­

szych Kół dyplomatycznych G r e c y a  z a o ­
s t r z y ł a  w a r u n k i ,  p o d  k t ó r y m i  c h c e  
w s t r z y m a ć  o p e r a c y e ,  tak, że z a w a r ­
c i e  z a w i e s z e n i a  b r o n i  z n o w u  e t a ł o  
s i ą  w ą t p l i w e m .

Upokorzenie Bnłgaryl przez Rosję.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą z Petersburga, 

że Rosya zażądała od Bułgaryi n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  r o z b r o j e n i a  a r m i i .

Równocześnie Jednak oświadczyła, że 
Serbia i Grecya zatrzyma na razie okupowane 
tereny. — Butgarya zgodziła sią na to  ustąp 
stwo.

Telegramy.
(Telegramy .Błocn NaroJn* z dnia 15 lipca.)

Namiestnik Kor/towskl w Wiednia.
Wiedeó. (Tel. wł.) Ju tro  przybywa do 

Wiednia namiestnik K o r y t o w s k i ,  który 
odbędzie szereg konferencyj z ministrami 
polskimi, prezydentem ministrów, oraz min. 
Hbfnoldem.

Giełda.
Wiedeó. (TeL wł.). Usposobienie giełdy pod 

wpływem wiadomości z Bałkanu było zna­
cznie lepsze, kursy poszły w górę.

Zdrowie króla serbskiego.
Belgrad. (Tel. wł.) W urzędowych sferach 

utrzymują, że stan zdrowia króla serbskiego 
obecnie Jest jaknajlepszy. Król cierpi tylko 
czasami na reumatyzm.

Home-rnle w Izbie lordów.
Londyn. (T. B.) W Izbie wyższej rozpo­

częto obrady nad bilem „Home-rule". Przy- 
wódzca opozycyi oświadczył, że Izba wyższa 
bill odrzuca, podda się jednakże woli kraju, 
jeżeli rząd zwróci sią z apelem do kraju i 
krąj rozstrzygnie na korzyść bilu.

Wybnob w kopalni.
Aubln. (T. B.) W tutejszej kopalni nastą­

pił wczoraj wybuch piorunujących gazów, 
przyczem 11 górników zginęło.

Przyjeofaali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKL Hr. Adam Grodzieński z 

Osieka (W. Ks. Poznańskie), Marya Dembińska z Gór 
(Król. Polskie), Bronisławowie Nowakowsoy z War­
szawy, Stefania Kwyłowiczowa z Rzeszowa, Aleksan­
drowie Dąmosoy ze Lwowa, Fryderyk Wolf z Wie­
dnia, Juiian Borkiewicz z Kielc, Władysław Czarnecki 
z Ostrowa, Roia Gnmińska ze Lwowa, Edward Kolb 
z Wiednia, Czesław Rodzewicz z Kiszenlewa (Rosya), 
Francuzez Kołodziejski z Zapola, Władysław Kuni­
cki z Lublina, Ryszard Sadler z Budapesztu, Stani­
sław Szulc Moro z Kiszeniewa (Rosya), Francistek 
Rupniewski z Janowic (Radomskie), prof. Kazimierz 
Pochwalski z Wiednia, Witold Poklewski - Kozioł z 
Mniszkowa (Król. Polskie), Karol Żeliński z Grodko­
wie, Drowa Marya Wolińska z Puław (Król. Polskie), 
Janowie Etboferowie z Linzu, Olga Mokłowska z Pu­
ław (Król. Polskie), Armel Molitor z Wiednia.

N a d e s ła n e .
Zą artykuły w te] rubryoe Redakcja nie 

przylatuje żadnej odpowiedaiameśoL

Dr PIOTR MARCZAK
otworzył kanoelaryę adwokacką 

w Chrzanowie.

Expose Greya.
Londyn. (T. B.) W Isbie gmin odpowie- 

dsiał G r e y  na zapytanie ze strony radykał 
nej, ozy Anglia zamierza interweniować w no 
wej wojnie bałkańskiej, jak następuje:

Charakter wojny i zaciekłość, z jaką Jest 
prowadzona, wskazują, że samemi słowami 
mocarstwa nie mogą wpływać na sytuacyą. 
Zapytują więc, czy Izba uchwaliłaby kredy- 
ty, gdybym o to prosił, dla załatwienia konfii 
ktu  bałkańskiego, oraz nawet w razie u- 
chwalenia takiego kredytu, coby Anglia mo­
gła zrobić, aby zakończyć wojną.

Już położenie geograficzne prowadzących 
wojnę krajów powoduje, ii koncert europej­
ski nie może tam wystąpić jako całość, ty l­
ko może oddać egzekutywę części mocarstw. 
Koncertowi europejskiemu bardzo zależy na 
ukończeniu wojny, ale jest bardzo trudnem 
dla koncertu przeprowadzenie środków przy­
musowych.

Sytuacya je rt obecnie następująca: Bułga- 
rya zwróciła sią do Rusyi o wstrzymanie o- 
peraeyj nieprzyjacielskich. Serbia i Grecya 
są gotowe zgodzić sią na to, ale pod wa­
runkami, któreby Bułgarya musiała wprzód 
przyjąć. Co się tyczy Turcyi, to zapewniono 
go, iż zamiarem Turcyi jest obsadzenie tyl­
ko terytoryum, położonego poza linią Enos- 
Midya i że Turcya dalej nie pójdzie. Przeci­
wne postąpienie Turcyi mogłoby jeszcze 
zwlękBzyć istniejące trudności.

Inną kweBtyą żywotnej wagi jest, aby 
mocarstwa i nadal pozostały w kontakcie i 
aby żadne z nich nie przedsięwzięło kroków, 
któreby mogły spowodować trudności. Do 
tego celu dalej dążymy. W sprawie Albanii 
udało sią dojść do porozumienia i jeat na- 
turalnem, że nic nie powinno być przedsię­
wziętym w obecnej wojnie, coby mogło wy­
wrócić znowu te decyzje, co do których już 
nastąpiła zgoda.

G r e y  zakończył słowami: Korzystne wi­
doki są następujące: 1) bo obecna wojna, 
mimo że jeat straszna, a może właśnie dla­
tego niedługo potrwa i 2) bo mamy nadzie­
j ą  że nie nastąpią komplikacje, któreby u-

Zs duszę i. p.

Anieli z Dołkowskich

Kunze
O b y w a t e l k i  m i a s t a  Kęt

odbędzie się we czwartek dnia 17-go bm. 
o godzinie 9-tej rano 

w kościele 00. Karmelitów na Piasku
Nabożeństwo żałobne

P o d z i ę k o w a ń ! * .
Rodzice zmarłego w Krakowie Broniaława 

Kazimierza Jaremy, e. k. sędziego powiatowego 
z Tyozyna przesyłają niniejszem serdeczne po­
dziękowanie wszyatkim Jego 1 naszym przyja­
ciołom i znajomym za okazane nam współczu­
cie, bądź osobiście przez oddanie Mu ostatniej 
poitugi w kondukcie pogrzebowym bądź też pi­
semnie. Przedewszystkiem Najwyższej hierarchii 
naszego Sądownictwa Krajowego w Krakowie 
za szlachetne uznanie Jego działalności Jako 
sędsiego wyrażone praea udział dwóch najwyż­
szych doatojników Sądu wyższego i krajowego 
w kondukcie pogrzebowym i Jego obecnym 
także byłym trzem bezpośrednim przełożonym, 
a niemniej wszystkim kolegom i współpraco­
wnikom — dalej Przewielebnemu Przeorowi i 
proboszczowi, wszystkim członkom konwentu 
00 . Bonifratrów w Krakowie, lekarzom Dr Rze- 
gocińskiemu, prof. Dr Radlińskiemu, Dr Frącz- 
kiewiceowi i Dr Motyce, którzy z największem 
poświęceniem, współoznoiem i wysiłkiem dniem 
i noęą osuwali przy Nim i usiłowali wydrzeć 
Go ćmierci — Bóg Im zapłać za dobre serca i 

Kazimierz i Dora Jaremowie.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  królewskie,  gr ób  Mlcklewiosa 

S k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dal powszednie o godzinie 10, w niedziele I lwięta 
o godzinie 11 1 pól przed południem.

Wys t awa  Towarzys t wa Przyj ac i ół  Sztnk 
P ię k n y c h  przy Piaen Szczepańskim otwarta eodzien 
nie od godziny 11 do 4.

M n z e n m  k s i ą ż ą t  G z a r t o r y s k l o h  (ulica Pi­
larska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i plątk 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w ta  dnie nie 
przypadają lwięta.

G r o b y  z & s t n ż o n y o b  fw k o p c ie  na Skałce 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele w^T^otra), oraz S Jkar- 
6 l e c  kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do sa­
kry* ty t

M u z e u m  e t n o g r a l l o z n e  ot wart jest zaw 
■ze we czwartki, niedziele i święta od gods. 11 do S 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 haL od osób 
dorosłych i 10 haL od małoletnich. M ucom mieś* 
się na u l  Studenckiej L 7, parter.



Zakład artyst.-kamienlarskl I budowl.

Józefa KULESZY
i naprzeciw cmentarza 
j  w Krakowi® posiada 
I wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granltn 1 marmuru.

[ Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincji 
T elefon  1359.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości

„KAWY"
praw dziw e angielskie ceylony, palone 
zu pomocą gorącego pow ietrza, aparatem  
najnow szego systemu, jako też  1 surowe 

po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
------------- K R A K Ó W  -
Maty R ysek róg Szpitalnej.

O Z > S  J
" ■ — p r z e c iw  k u r s o w i   u
Zapobiega tworzeniu i unoszeniu 
— — — aię kurzu. — — —
Za pocztówką 5 kg. B-tto franko 
do kazaej miejscowości 3. E. 70 h. 
L A K I E R  do tablic szkolnych
 czarny I i  połyskiem -------

polecają najtaniej 88621

REI M i S k a ,
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 -

Leśniczówka
w bardzo pięknem położeniu, 8 kim. od Wie­
liczki, obszar 46 mórg, a k a z y jn i e  za 28.000 
Kor. do sprzedania. Gotówki wystarczy 10.000 
Kor. Wiadomość: Ign. Korecki nL Kuezkie- 

wicza 293 Wieliczka. 988 3 1

t
agronomii niemajae środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika lub praktykanta rolniczego. 
Otarty proszę składać „Student 18“ Admini- 

straoya „Głosu Narodu." 867 0

Polec&tey gorąco w szystk ie , którzy tnają zatsiar jechać 
do A l i c r f k l  lub H&II&Óg, aby udali się  z p ełn ej zau­

faniem fyfkn wprost do
Biara podróży Zofii Biesiaćeckiej * Oświęcimiu,

k tó r e  n ie  m s  ż sć n y c b  a g e n tó w  ani n s g a n ia rc y .

z m m a  

m m  s r a o

TOENIEMOOII
w Krakowie 

R a k o w i e c k a  S. 7
dom własny)'Telefon 
^odejmuje się wyfconyws 

ula w sialsirh iubt* 
kres ten wchodząc w.!-, 
s * szczegół- wści OR 'iBr> 
WCOW i POMNIKÓW 

miej ko  jak ! as prowinryi. Pv 
lelki s-ybór gotowych pomn'kó» 
issfe/iwca marmuru ' sffHniit

2 « k l 3 d  W G d e le s z R t& z f

S HRA i e A
w .ZAKOPANO*

iwarty cały rok. Cmieszczeuie dla 3SO osói 
rzsdieŁifi zakładu i łazienek pierwzsoRedtit 

"any przystępne. Od 10 B or. driear is wńyrri 
if, r-ckćj fedfl.efjsnbtłwj z air*T«iw,ie».

HANIAHNIA i BAR „EL1TE"
w K r a k o w i e ,  ulica G rodzka L. 42.

Pierwszorzędny lokal otwarty został
w sobotę dnia 28 czerwca. — Salonowy kw arte t artystyczny. — W spaniałe 
stylow e urządzenie sal i gabinetów . — W barze nowoczesne napoje, spo­
rządzone p rzez 8pecyal..ego m ixera z Londynu 1 — Ceny przystępne. — Nie 
opłaca się w stępu do lokalu. — W yborne potraw y I napoje. — Piwo

piizneńskie.

O łaskawe poparcie uprasza

87i 6 b S .  HABER, w ł a ś c i c i e l .

t f t t m
I. ZWYCZAJNE

Członków Pierwszego w Wielkim Es. Kra- 
kowskl&m i Galio/i Towarzystwa zjednoczo­
nych pracowni szewskich dia produkcyi do­
staw obuwia dla o. k . armii i c. k. obrony 
krajowej, Stow. zarej. z ograniczoną poręką 

w Krakowie
o d b ę d z i a  s i ę  

w lokalu Towarzystwa dostawców obuwia 
wojskowego w Krakowie, ul. Czarnowiejska 
L. 27 w dniu 27-go llpca 1918 o godzinie 

8-eiej popołudniu z następującym

PORZąOKlEM DZIENNYM:
1. Odczytanie protokołu zawiązania się To­

warzystwa.
2. Sprawozdanie dyrektora referenta.
3. Wniosek o llkwldaoyę Towarzystwa.
4. Wnioski członków.
5. Zamknięcie posiedzenia.

Kraków, 11 lipca 1918 roku.

Stanisław Dal&wski 
Dyrekto r-referent.

P ierw szo rzęd n a  
instytucya ubezpieczeń

Kupię Dom akwizytorów
o 4-ch lub 3-ch ubikacyach w okolicy Kra­
kowa, lub w małem miasteczku. 2.000. Ko­
ron dam zaraz reszta na spłaty kwartalne 
po 100. — Koron. Zgłoszenia: Kraków, 

Krzysztofory N. 35. u Portyera.
919 3 2

Bracia Torcyarze
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ni. Krakowska 43. Telefon 208. 
szrzedają najpowszechniej używane meble 
g ięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 
kowemt. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politurowania.

S to ły  i krzesła  
do wypożyczania

są na składzie
Wycieraczki kokosowe

oraz własnego wyrobu plecione trzcinowe 
w różnych wielkościach. 879 0

Chodniki kokosowe
do kośoiołów, urzędów na schody, koryta­

rze i do przedpokoi.

lokalnych i do podróży
dla pozyskiwania u b e z p ie o z e ń  lu d o ­
w y c h  b e z  b a d a n ia  le k a r s k ie g o .  Zgło­
szenia przyjmnje: Agencya dzienników Ho- 
poasa i Salomonowej Kraków, ul. Szcze­

pańska L 9 p od  a R. Z, 936 3 1

K w a l i f i k o w a n a  898 o HO

Nauczycielka
posiadająca język niemiecki, francuski i ła­
cinę, jraz roboty ręczne jak haft i t. p. 
poszuknje lekeyi w miejscu, lub na wyjazd 
za skromnym wynagrodzeniem. Zgłoszenia 

do Adminlstraoyi „Głosu Narodu*.

D C M
p r z y  ul .  P i j a r s k i e J  L.  2.

(Kolleghun Księży Pijarów) 
w całości lub częściowo do wynajęcia. 
Parcele w Dz. (Dąbie) i w Rakowi ctch do 
sprzedania. Bliższe szczegóły w kancelaryi 
sdw. Dr. Tadeusza Iskrzyckiego w Krakowie 

uL Wolska L. 3. 908 6 3

II
w wyboruwych gatunkach w B. Kg. koszy­
kach po Kur. 4 h is z p a ń s k ie  c z e r e ś ­
n ie  po Kor. 3. wy»yła Szilduy i eksport owo 

oów Kiskoros. Węgry. 854 7 7

6. k. Dyrekcya kolei pańsłwowyeh « Krakowie.

WYCIĄG
z  ro z k ła d u  ja z d y  w a ż n e g o  od  1 m a ja  1913.

v in a

Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.
12*20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 

esysk. Połączenia: do No.rego Sącza, Kry­
nicy, ,Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, 8tryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymałów*.

12*60 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia i Berlina.

3'18 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czernlowieo. 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega, 
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Hnsiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

3*65 w nocy, y. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia, do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi

4*20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Płaezów. Połączenia: do W ado­
wic przez Spytkowice.

6*20 rano, p. osob. Nr. 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do Wrocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

640 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szozu- 
cbia, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sirnek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6-62 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia. Połą­
czenia: do Wrocławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7-60 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezią, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8*10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
8*25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
846 rano, p. posp. Nr. 205 ^od 15 V. do 

30 IX  wł.) do Podwołoczysk. Połączenia; 
do Sambora, Sianek, Podhajeo, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy.

9*30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza. Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaczów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
wio, Stanisławowa, Tarnopola.

9*30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Oli­
wio, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Bema, 
Warszawy.

10-26 rano, p. osob. Nr. 43 (od 16 VL do 
30 IX  włącz.) do Zakopanego 1 RabkL 
Połączenia: do Zywoa, Zwardonia.

10.46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoozysk 
1 Ickan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 V. do 30 JX . wŁ) Orłowa,
Tarnobrzega, 
Chyrowa, 8

Jasła, Dynowa, Sokala, 
.  , Sambora, Stanisławowa, Po­
tutor, Kopyczyniec, Zbaraża.

1.16 po poŁ, p. osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę­
cimia przez Podgórze-Płaazów. Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę

1*30 po poł., p. miesi , Nr. 461 do Wieliczki.
1*42 po poł., p. osob. Nr. 6218 do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
1*42 po poł., p. osob. Nr. 48 B (do 1 v  Jo

30IX., co niedzielę i święta) do Trzebini.
1'57 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*35 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do W iednia Po­

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2*48 po poł., p. osob. Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX. codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy.

2*51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasia, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tamowa. 
Połączenia: do Szcznoina, Stróż. Jasła, No­
wego Sącza (Orłowa cd 15 VI. do 30 IX).

8'25 po poi., p. OBOb. Nr. 49 do Suchy, Żywca 
(od 15 VL do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż.

5-40 po poi., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6*00 wieozór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6-46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do W iednia 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6-Bó wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.
7‘40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.
7*44 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do

30 IX.) do Karlsbadu.
7-65 wieozór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze- 
Płaezów. Połączenia- .do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mezo- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8-00 wieczór, p. osob. Nr.6215 do Kocmyrzowa
8-48 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancyi. ^Połączenia: do Chy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

9*C0 wieozór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
ozysk. Połączenia do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Grzymałowa, Ki­
jowa, Odessy.

10-15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu1
Petersburga, Wrooławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu

10*86 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10-55 wieozór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.66 w nooy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połąozenia: do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż, 
Nowego Zagórza, Sambora, 
stawia, Stryja, Stanisławowa.

Sianek, Bory-

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czerniowiet 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ickan
Delatyna., Husiatyna, Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa.

8*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia - 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3'3C w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połąozenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor. 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynioy (od 1 V 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5-30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia,
5-66 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suohę. Połąozenia: z Goilic, Or 
trwa, Zakopanego.

6-00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumin

6-32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę. 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha- 
jeo, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia.
7-20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki,
7 35 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzows

i Mogiły.
7-56 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Źywo», 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt- 
kowice.

815 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż.

8-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu Połączenia z Pra­
gi, Ołomuńca.

844 rano, p. osob. Nr. 1? z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzyraałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej. 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza.

9-05 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
ozenia z Warszawy.

9-35 rano, p. osob. Nr. 18 z Wiednia. Połą 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna. 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War­
szawy.

11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliozkl.
11*66 rano, p. osob. Nr- 39 z Wiednia.
12-68 rano, p. osob. Nr. 621* z Kocmyrzowa 

i Mogiły . .  ,
1*10 p. poł., p. osob. Nr. 114 (od 1 VI. do 

3 0 IX. oo niedzielę, czwartki i święta) 
z Tamowa. Połączenia: z Nowego Sąotó. 
Szczuoina.

1*24 p. poł., p. oiob. Nr. .4 ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, So­
kala. Dylowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) No­
wego 8ąo»a, Stróż, Jasia, Szczucina.

206 p. poł., p„ osob. Nr. 44 z Nowego Są­
cza. Połączenia z Krynicy (od 1 V. do 30

IX),  Zakopanego, Zwardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kalwaryę

2*20 po poł , Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą­
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskiej, Sta­
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja

2-45 po poł. p. posp. Nr. 6 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomnńca 
Opawy,

'•35 po poi. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki
4 45 p poł., p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia 

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

4-62 po poi. p. osob. Nr. 27 r Brzecławy 
(Lundenburga).

i-50 po poi. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX. 
w ł) z Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
I Krynioy od 15 VI do 30 IX.) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6-14 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki.
■-6 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Ja ­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nowogo Sącza, Stróż, Ja­
sła, Szczucina.

6-&3 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suchą. Po­
łączenia: l Ławocznego, Borysławia, Tnsta- 
nowio, Gorlio, Orłowa, Bielska i Wadowic 
przez Kalwaryę.

7-10 wieczór, p. osob. Nr. 6216z Kocmyrzowa.
7 36 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

30 IX.) % Podwołoczysk. Połąozenia z Ki­
jowa, Odesy, Hnsiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8-10 p. pesp. Nr. 1 z Wiednia. Połąozenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8-23 wiecz., p. po»p. Nr. 102 (od 15 VI. do 
30 IX. wł.) z Zakopanego i Rabki.

8 50 wiecz., p. osob. Nr. 47 B (od 1 V. do 30 
IX. w niedzielę i święta) od Trzebini.

910 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia 
Połączenia z Sierszy wodnej.

9-24 wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk 
Połączenia :od Kijowa, Odessy, Grzymałoj 
wa, Husiatyna, Czortkowa Kopyozy, 
niec, Brodów, Ickan, Rawy ruskiea 
Podhajec, Sianek, Stryja, Sambor- 
Sokala, Ty nowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łowa, Krynioy, Nowego Sąoza, Gorlic 
Stróż, Szczucina

9-45 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia- z Pragi, Ołomuńca, Opawy,

10‘24 wieczór, p, osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia od Jasła, Rozwadowa, Orłowa 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

11-05 wieczór, p. osob. Nr. 46 z Nowego Są­
cza przez Sochę. Połączenia: od Orłowa 
Zakopanego, Zwardonia, Żywca, Bielska! 
i Wadowic przez Kalwaryę.

11-38 w nocy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Op awy 
Wrocławia i Berlina prze* Trzebinię, Mo 
skwy, Petersburga, Warszawy.

KTO  CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych"

C O  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  KOP .

Nudnych książek nie drukujemy. 
Natda książka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

a m lą l r t ik  B u k a r a ,  uzupełniający słynne Pamiętniki OcItOUlEOO
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PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA z twierdzy kijowskiej { awity-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumlczne profesora dr. i Oehorowlcza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Nysrsa
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I wiele Innych.
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|ako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilnatrać, w ozdobnej oprawie
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KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE.

r

i

IHYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego 
Chrzęść. Robotników z siedzibą w Krakowie

WYCHODZI CO DWA TYGODNIE 
Prenumerata wynosi rocznie kor. 5

„Myśl Robotnicza" oas
pismem polskim ro- 

botniesem, sawodowem, redsgowanem w duchu chrześci­
jańskim. — Informuje dokładnie o ruchu robot aiesem 

i życiu w stowarzyszeniach robotniczych = —

„Myśl Robotnicza"
ceniklem praktycznym dla chcących, pracować w stowa- 
—- 1 rsyszeniach robotniczych »■■■■ t .* m„ a a * a c

!ll
poszukuje na czas wakacyi zajęcia lub lekcyl 
z wydziałowych niższych klas gimn. 1 real 
oraz bucbalteryi i innych przedmiotów han­
dlowych. Zgłoszenia „M. K.“ do Adrainistra- 

cyi „Głosn Narodu* 874 0

P o s z u k u j e  a d m l n l s t r a c y l

Kamienicy
urzędnik autonomiczny żonaty na stałej po­
sadzie. Łaskawe zgłoszenia pod M. P. 88. 
Poste-restante, za okazaniem kwitu insera- 

towego. 893 6 3

X X X
k b a k ó w ,

■i. DeąjowsMeie L I L & G . KADEN K R A K Ó W ,
ul. Dunajewskiego I. 8

TO W A R Z Y S TW O  A K C Y JN E W  KRAKOW IE
la ia ra lM  zastępstwo wszystkich zjadasozoayeh fabryk ceranjczaych w Austryl poleca:

■— —  n r rX

3C ----------  - - —  -------  - —
RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątr* glazurowane, riDQ uiidabbi/i _« ^  u  «
wraz z wszystkleml częściami fasonowemi, potrzebneml ■ a H M S K i S S 1#  ,ab/ 7kll W 
do kanalizaeyi w szczególności: spody, wpusty 1 stu-
dzienki kanałowe. -  POSADZKI KAMIONKOWE i flizy Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wspno hj-
fajansowe na ściany, -  PIECE KAFLOWE deseniowe! murarskie I fsswiowo, pcw  jwą,
gładkie w najrozmaitszych kolorach, WAPNO SKALISTE tejrg.zowy, Jwbojtaeum, dachówki 1 wszelkie wyroby
i  wiaanych wapienników w Raąsce koło Krakowa, batonowe, FARBY CHEMICZNE i ziemne a własne]

I GlinneJ Nawary! koło Lwowa. ,ał»rykl farb w Krzeszowicach

x =  ś t „„jzr-issx
Waktadew Spółki komandytowe! właósisiali .G łan  lareda"- Wydawcę fccdpowledzlalayladakter !«■ Mmłyaflk. Drakara!* «Oł99* »arada* w Krakewis, *1 św, Tarnaw L.88, pod sarsadun J, R Dcbraaóakłcfe,
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